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Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i  1H M 1C U I

mieś. kv a rt p ółnrr rocz. 
?nBBD*)m »’ W  kraj o 1.—  3.— 6.— 12.-

9 Z a  granicą 1.50 4 .5 C1 9 .—  18.—

2 a  z m ia n ę  a d re s u . 3 0  k s p .
OGŁOSZENIA: Z a  wiersz petitowy lub jeg o  m iejsce 
przed tekstem 40  kop. pierwszy 1 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce 
.Nadesłane* wiersz petitowy lub jego  miejsce 1 rb.

ifp men* p o je c ly ń c zy  5 k o p .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adminisfracya.

i i p.

F ran c iszek  W roniew icz
L E Ś N IC Z Y

zniart w  Olszance majątku JWP. lir. Polańskiego dii. 13 maja r. b- 
Pogrzeb odbył się dn. 16 maja r. b. na cmentarzu w  Miast 

kówce. Stroskana żona i kuzynka składają serdeczne Bóg zapłać 
wszystkim, którzv oddali ostatnią posługę zmarłemu i proszą 
o westchnienie do Boga. 27^6 |

P I S Z C Z A N Y  na Węgrzech.
najsilniejsze w  Europie termy siarczano mu­
łowe, w  wysok'm stopniu radioaktywne. Zna­
komite wyniki lecznicze w cierpieniach sta­
w ów  i kości, w  reumatyzmie po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, w  poda 
grze, nerwobólach, zwłaszcza w  is c h ia s .

Urządzenia tak co do mieszkań, jak i 
kąpieli, od najtańszych aż do luksusowych. 
Wykwintnie urządzony Grand Hotel Roval, 
winda osobowa do wtaczania w ózków  z cho­
rymi. W  r. b. otwarty zostanie zbytkownie 
urządzony hotel Termia Pałace (na 300 osób), 
połączony z nowo - wystawionemi łazienkami 
i joo kabin). Pokoje z łazienkami (woda ter 
malna). Instytut terapeutyczny na miejscu. 
Stosowanie o k ła d ó w  b ło tn y c h , (zwłaszcza 
u osób słabowitych) z niezrównanym skut­
kiem. N ow e p o łą c z e n ie  k o le jo w e . Z 
War. zawy 15 godzin, z Krakowa 8 godzin, 
do Wiednia 3 godziny, do Pesitu Jfc: godzin. 
Wszelkich informacyi udziela lekarz, zakłado­
wy, D r . A le k s a n d e r  T e ic h n ta n n , zimą— 

Krak w, Długa j o , latem - Piszczany, W illa  Weresz., albo Zarząd kąpielo­
we. Zakład cały rok otwarty. Frekwencya 14,000 osób. 2731

P ie r w s z o r z ę d n y  w  R o sy i 

T e a t r -B io g r a f
99 EXPRESS 9 9  K r e s z c z a ty k  N  25

w p ro s t  p o c z ty .

• ł U p ł * 1

T eatr-lfarietć.
Meryngowska Nr 8, tel. 24 -84 .

Dyrekcya T  wa.

Otwarty ogród letni.
W  razie niepogody występy artystów odbędą się w sali zimowej. Biorą 
udział: zn..komici muzycy B in t-B o m , znana polska artystka M a r y a  
T o k a r s k a  i 40 pierwszorzędnych NsNs. Przy teatrze pierwszorzędna 
rcślauraeya. 9 0-1

Apollo

W to re k  d n ia  2 4  go do d . 2 7 -g o  m a ja  n o w y  w s p a n ia ły  p ro g ra m .

Królewska faworyta (,ra$̂ „m!!vori ty g ry s ica  ,dra” 
Serajewa. Wierne kozy ,k0”'ĉ  Poróżnione małżeństwo
wa moda i jej następstwa. Kronika Gaumond Ns 32
najświeższe nowości -wiata. Podczas demonstrowania obrazów grywa orkiestra, składająca się z 30-tu osób. 
Muzyka ilustruje treść obrazów. Początek seansów o godzinie 5 e> po południu. W e  wtorki i soboty zmiana 

programu. Następna zmiana programu w niedzielę d. 29 maja 1911 r.

Widoki
(komicz-

nel -L>U“

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw a rn a  9 .

Poleca na sezon roku bieżącego:

O ry g in a ln ą  W ę g ie rs k ą  R f t M A T K  F *  ' ' ' ' ,ll?'ia 
P s z e n ic ę  n a s ie n n ą  ■ ■ % £ .,  kiórcj ua
miejscu wyjeżdża od nas xpecyalis'a agronom. Zamówienia przyj 

niujemy do 1 go lipca r. b.
Polecamy również:

TO M A SÓ W K Ę , Zuzie T  homasa). 27-7
S IE W N IK I W E S TFA L IA  do nawozów szlncznych. 

Ż N IW IA R K I, W IĄ Z A Ł K I i K O SIA R K I ■Milwaukee". 
O R Y G IN A L N Y  A M ER YK A Ń S K I S Z P A G A T  do wiązalck.

D o s ta w c y  K om isy ! E konom . K ijó w . In s ty tu t .  P o lite c h .

J2 , L. Łukaszew icz
Kreszczatyk, gmach Dumy teł. 15-2 6 .

Przyjmuje zamówienia na ubrania cywilne i studenckie dla pp. koń­
czących gimnazyum według obliczeń ekonomicznej komi.syi instytutu. Przy­
gotowań^ studenckie kostyumy, peleryny, kitle i paltoty cywilne. 25)3

1,000,000 kwiatowych flanców i ozdobnych, kamiv,
georginie. Nasiona wszelkie. Flance w arzyw  i itt. w  zakład, "ogr. S te fa ­
n a  L e s is c a  M.-Błagowiesz. 104. Filia w Swiatoszynie. Cen. bezpł. 2553

najnowszych wzorów w 
wielkim wyborze poleca

1787 S k ła d  fa b r y c z n y

l i .
Kijów, Kreszczatyk 16/2. 

\Yzory wysyłają się gratis.

Sprzedaż tektury smołowe. I

Cierpiącym na artretyzm i reuma­
tyzm woda Yich\ Cćlestins. poleca 
•*ię jako najlepszy środek przeciwko 
tvm chorobom.

Dr Czerniak iW.-*.ytom. 16. ę-t

Syf., wen., moczopłc.ltpec. kur strict 
niem. płc.). Wszyst. spec. spos 
kur. Oddziel, łóżka. 11118

rodów szlacheckieh-LBSitymscye prowadzę sprawy, do
tycząca praw na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kijów, Nesterowska 
.Ni 5 m. t, osob. od 3 —  6 g., list. 
‘śą-zy-nka poczt. Ne 149 1887
p f U  j p ś  Wajblizej morza, p i--w  
r U L r ju n i  szorzęd. pensyonat „Świ­
teź", znacznie w roku przeszłym 
powiększony. Pokoje ładnie urzą- 
dzdne dziennie i sezonowo. Kuchnia 
wykwintna. Informacye: Warszawa, 
ul. Hortensya 5. Laura W alewska. 
__________________________ 2191

U 7 i f l r 7 9 W U  1000 2500 dzies.
t - Ł U J I  a C - W j  poszukuję od 1912 
lub 1913 r. lub P o r ę c z a ją c e j A d-
m in is t r a c y i więitsz, majątk. Mogę 
włożyć znacz, kapit. Gotów jestem 
również nabyć majątek boo— jooo dz. 
7. rąk polskich — Kazimierz Giżycki 
poczt. Bosy-Bród kij. g. maj. Śnieżna- 

_________________  2580
O ry g in a ln ą

IA CHORYCH PIERSIOWO
SANATORYUMwZAnOPANEM J

' ł>OD KIEROWNICTWEM

D S  K .D Ł U S K IE G O
O D 11 KO R. WZWYŻ 

. W R A 1  X O P IE W A  L E K A R S K A  .

sprowadza bezpośrednio z W ę g ie r  
i zlecenia przyjm. BIUKO P O ŚR E D  
N IC T W A , przy Kijowsk. T-wie Rolni­
czym Kijów, Kreszczatyk 25. 2605

Sywait
dsnia.

ze skóry mea iwic- 
dziej i kołnierz so­
bolowy do sprze- 

Hotel „Ermitage" <7. 2703

Student uniwersytetu kijów, 
z W arszaw y poszuku­
je kond. na lato. Spec. 

mat., łac., polski, lit. poi., fr., niem. 
teoret. Zofijowska 8 m. 6. 265 j

209 !

, wzmacnia żołądek • 
[łagodnie przECzysząa

E pilepsja
była oddawna uważana za cho­
robę trudną do zwalczenia, a na­
wet za nieuleczalną i każdy sto 
sował nie jedną metodę leczenia. 
Nie osiągnąwszy żadnego jezult. 
tu za pomocą innych środków, 
należy stosować nasze Anti Epi­
leptyczne proszki ( D i a  R W eila 
Epilepticon), a można się wkrót­
ce przekonać o ich i.oskonalem 
działaniu. Dr. med. Kamiński z 
Paryża w  N» 28 „Fxtrait du Pro­
gres MćdicaP pisze: Epilepticon 
D-ra W eila  wskazuje na wielki 
postęp w  racyonainem leczeniu 
epilepsyi, co jest tem ważniejsze, 
że liczba nerwowo chorych i e- 
pileptyków wzrasta z każdvm ro­
kiem. E p ile p tik o n  D-ra Weila, 
ze względu na odpowiednią za­
wartość substancyi, działających 
antiscptycznie w  kiszkach, oraz 
substancyi, które uspakajają ner­
wy i odnawiają krew, jest stanow­
czo preparatem specyficznym 
przeciw Epilepsyi, kurczom i cho­
robom nerwowym; działanie szyb 
kie, zawsze jednakowe, prAtcin 
nieszkodliwe: preparat jjrzyjem 
ny w  użyciu. Cena dużego p u ­

dełka 4 rb.
W yrób wyłączny:

„Apteka pud Łatgdz^am"
Frankfurt n .M.

Dostać można we wszystkich 
aptekach i większe eh składach 
aptecznych. 2672

Kultura.
O  kulturze polskiej często m ów im y, dum ­

ni z tego  skarbu  n asze g o  n aro d o w eg o , k tórego  

slrzedz i bronić, o k tó ry  w a lczyć  jesteśm y zm u­

szeni i obow iązan i. O  kulturze Dolskiej z prze­

kąsem , zc złością  tajoną, z iro n ią  m ów ią różni 

w ro g o w ie  nasi, k tó rych  n ie brak i którzy by 

chcieli, żeb y i to, co nam  jeszcze  zostało , nie 
b yło  ani piękne, ani pożyrcczne, ani w zn iosłe i 

szlachetne, żeb yśm y nie m ogli się niczem  w y-‘ 

różnić, w yod ręb n ić  od in n ych  poziom ów  i tego  

otoczenia, które coraz gw a łto w n iej i potw orniej 

dusi nas i p rzygn iata .

0  kulturze polskiej g ło śn o  w  chw ili o b e­

cnej, w w irze ciągłej w alki o byt, szczególn iej 

na kresach, gd zie  naiciężej w ytrzym ać n a  p o ­

sterunku.
1 nic d ziw n ego, bo przypom in ać o niej 

trzeba sw oim , b y  basta nie zapom inali i obcym , 

k tórzy  jej uznać i ocen ić nie chcą.

A le  nie d la  próżn ej ch w alb y, nie d la  w y ­

tykan ia  sw ej w y ższo ści o kulturze polskiej m ó­

w ić n ależy . G d y b y  tego  nic w ym ag ała  chw ila, 

g d y b y  p o d n iety  nie było trzeb a ludziom  zn ęk a ­
nym , oso w ia łym  i duchow o rozbitym , g d y b y  

się sam o przez się rozum iało to, co s i{  ro zu ­

m ieć p o w in n o, to w tedy p rzy jem n iejb y  było 

i lep iej nic o naszej kulturze po lskiej n ic  w sp o ­
m inać, bo b y  ona sam a nakazała sobie posłuch 

i ja śn ia ła  zw ycięsk o . A le  w  chw ili ciężkich 

p rzejść, w alk zaw ziętych  o istnienie, trzeba m ó­
w ić sp ołeczeństw u o tych cnotach, które ma w 

sobie dzięki sw ej h istoryi, trzeb a m ów ić na to, 

a żeb y  je  w y d o b yło  z u krycia, z serc  skrzesało 
drzem iące isk ry  1 z ducha w ielk ich  p rzod ków  

w ysn u ło  d alszy  c iąg  d ziejów  n aro d o w ych .

T rze b a  m ó w ić  o kulturze polskiej n ie d la­
tego , żc je st w y ższa  od ja k ie jś  inn ej, ale d la­
tego , że iest d o b ra  i piękna i św ietn a, i d la te­

go , że w ielk ie s tw o rzy ła  rze c zy  i że dalej tw o ­

rzy ć  jest zd oln a —  w  św iecie  całym , ale prze- 
d ew szystk iem  na terenie, k tó ry  je s t  od w iek ów  

pod je j w p ływ em , k tó ry  je j oblicze sw e ducho­

w e zaw dzięcza . A  szczeg ó ln ie j, g d y  je j praw  

zap rzeczają , m ów ić trzeb a i g ło śn o  i dobitnie, 

bo słow o je st też obroną i nie n ajgorszą.

A le  m ów ić zam kło. D ob rze je st n a  prze­
szłość się p o w o ływ a ć, na utw ór w iek ów , dzieła 

przodków , g d y  d zisiejszość temu nie przeczy, 

g d y  ten sam  duch o ży w ia  n as dziś co i on gi, 
w sła w n ych  chw ilach  n aszych  d ziejów .

K u ltu ra  po lska w czyn ach  św ia d czy ć  o s o ­

bie pow inn a w  dobie obecnej, w szędzie, na 
w szy stk :ęh polach pracy i w alki.

W te d y  ty lko  m e ośm ieli się nikt o niej 

p o w ątp iew ać i o pychę i p różn ość nas p o ­

sąd zać. *

O k a zy i do czyn u  nie brak.

T y lk o  trzeba sobie zd a w a ć sp raw ę z tego, 
że kultura n aro d o w a to je st treść zb io ro w ego  

ja , którem  się dany naród odróżnia, w yo d rę b ­

nia od inn ych. K u ltu rę  sw oją  w łasną zachow ać, 
ją  w  życie  w cielać, dalej rozw ijać i d osk on alić—  

to zn a c zy  utrw alać sw o je  odrębne, n arodow e 

ja ,  zn aczy , m ów iąc poprostu, sob ą po zosta­
wać w szędzie i zaw sze.

K u ltu ra  to nie w ykształcen ie, nie oświa-' 

ta, nie języ k  n aw et, nie p rzekon an ia  odziedzi­
czone czy n ab yte, nie te lub inne za lety  —  ale

w szystko  razem  zlan e, zesp olon e w  sw o isty , 

sp ecya m y  dla k ażd ego  n arod u  sp osób. U  je d ­

n ego  narodu p rzew a ża  ta cecha, u d ru giego  

inn a —  ale w a rto ść  daiiej ku ltury za le ży  od 

w arto ści dom inującej w  niej cnoty.
K a żd y  naród m a p ra w o  św ięte  i n ieza­

przeczaln e kulturę sw o ją  w  życie  w p row ad zać, 

w czyn  w cielać  cnotę mu w łaściw ą.
Ż e  to się ma dziać bez k rzy w d y  d la  in ­

nych n arod ów , dla inn ycn  cnót —  to jasn e. 

Cnót-^nie jest w św iecie  naszym  zb yt w iele, 

ażeb y się obok siebie zgod n ie  pom ieścić nie 

m ogły.
T o  też n ieznośnym , niepotrzebn ym  i n ie­

rozsądn ym  gw ałtem  w y d a ć  sic musi ta m o w a ­

nie czyje jś  n arodow ej k u ltu ry —  tam zw łaszcza , 

gd zie się on a w iekam i u trw aliła , gd zie  iiię z 

ziem ią zrosła.
B o duch n arod ow y zrasta  się z ziem i \, z 

pew nym  obszarem . G ran ice n arod ow ych  o rg a ­

nizm ów  utrw alają  się silniej słupam i ducha, 

kultury, h istoryi —  niż słupam i gra n ito w ym i, 

w b itym i w  ziem ię, św iecącym i godłam i i k o lo ­

ram i w ład zy  p ań stw ow ej...
O  tem nie m yślą zw y k le  ci, co cudze 

p o siad ają— zd o b y w cy ...

O  tem często nic pam iętają ci, k tó rzy  na 

duchu upadli, w łasn ego  „ja* pow oli, n ieznacz­

nie się p o zb yw ają .

D la  tj’ch trzeba m ów ić o polskiej kultu­

rze i w y ja śn iać , żc nie w y sta rcza  b yć p o lsk ie­

g o  pochodzenia, polskiej m ow y, i d om ow ego 

polskiego obyczaju  na to, aby b yć polakiem .

B o  czasy  n ad eszły  takie, iż cn oty  o b y w a ­
telskie, publiczne cn oty  po św ięcen ia  dla sp ra ­

w y  i w ytrw a ło ści i w iary , w ielkie cn oty, fctó- 

rem i celow aliśm y w  piękne czasy n aszych  dzie­

jó w , p o w in n y b yć zu żytk ow an e, w czyn  w p ro ­

w adzo n e nie na polu b itw y przez garstk ę  w a ­

leczn ych , ale na polu rzetelnej p ra cy  przez 
ogól. •

A  na kresach, gdzie ogół jest g a rstk ą  a 

pole p ra cy  olbrzym ie, cn ota  n arod ow a —to jest 
kultui a — błyszczeć p o w in n a ja śn ie j, grzać i p rze­
nikać silniej, niż tam , gd zie zw arta , jednolita  

masa bezw ładem  p ra w ie  stoi i czucia nie traci.

D ob rze o tem pam iętać dziś, g d y  now e 
nadchodzą p rób y  i obow iązki, g d y  tw ardo i 

jasn o  stan ąć m usim y w  sam orządzie, w  powia- 
tow em  i gubern ialnem  życiu  publicznem , z a ­
marłem  od daw n ych , polskich  czasó w .

O d stan ow iska, jak ie  w  tym  narzuconym  

sam orządzie zajm iem y, od cnót jak ie  w  tej roli 
tak odm iennej od daw n ej i w  p ra cy  w ykażem y, 

za ieżyć będzie w ięcej, niż taki lub in n y rezultat 

go sp o d a rki m iejscow ej.

W  sam orządzie sto lypin ow skim  w ykazać 
się także p o w in n a— kultura polska.

J . B.

Wizyta eskadry amerykańskiej.
.lak wiadomo eskadra amerykańska przybę­

dzie w  dniu 29 maja o g, 4-cj po południu do Kron- 
sztadtu. Dowódcą eskadry jest wiceadmirał Badjar. 
Eskadra składa się z dreadnoughfa „Karolina", je­
dnego z największych statków amerykańskich, pan­
cerników „Kanzas", „Luizyana" i „New-Hampshire“, 
krążownika i dwóch kontrtorpedowców.

W  Kronsztadzie i Petersburgu dla gości ame­
rykańskich szykuje się wspaniałe przyjęcie.

Eskadra krążowników rosyjskich wyrusza na 
spotkanie gości.

Rosya w  cyfrach .
W  ko.n isyi finan sow ej D um y P ań stw ow ej 

zn ajduje się nader in teresu jący  w niosek usta­
w o d a w czy  35 posłów  ze stron n ictw a konstytu- 
cy jn o-d em okratyczn ego, w którym  'w n io sk o d a w ­
cy  dom agają  się w yzw o len ia  fin an sów  lo k al­
n ych  2 pod p resyi skarbu. A u to rzy  wniosku 
w skazu ją , że finanse R o sy i m ają dw ie fatalne 
cechy: g w a łto w n y  w zro st podatków  pośrednich 
i n iezw yk łe  zaco fan ie  w y d atk ó w  sam orządu lo­
kaln ego  w  porów n aniu  z łjudżetem  ogóln o  pań­
stw o w ym . Z n a czy  to, że w R o s y i w szy st­
ko niem al je st w y d aw a n e  dla podtrzym ania ist­
n ienia pań stw a, jak o  takiego , a bardzo inało 
w yd aje  się dla ro zw o ju  kultury ludności. U de­
rza, naprz. fakt, że pań stw o ciągn ie n ajw iększe 
zysk i z takich pośrednich źródeł, ja k  m onopol 
w ód czan y, a nader m ało k o rzysta  z b ezp o śre­
dnich podatków , ja k  naprzykład  podatek g ru n ­
to w y. G d y  A n g lia  z bezpośrednich podatków  
ciągn ie  65 proc., a z pośrednich ty lko  35 p ro­
cent, R o sy a  z bezpośrednich źródeł czerpie za ­
ledw ie 26 proc,, a z p o śred n ich  aż 74 p rocen t 
sw oich  dochodów .

U boższe w a rstw y  ludności w R o sy i zmu­
szone są przeto p rzep łacać za przedm ioty c o ­
dziennej potrzeby, które sk a ib  obłożył p o śre­
dnimi podatkam i: cukier, zapałki, nafta. T y m ­
czasem  na cele m iejscow e; ku ltury  ziem stw a i 
m iasta nie m ogą zeb rać z ludności d ostatecz­
nych funduszów , bo w iększość jej dochodów  
pochłania pań stw o. W  A n g lii każd y m ieszka 
nicc płaci rocznie podatków  42 rb., z czego na 
pań stw o 27 rb., a na m iejscow e potrzeby ku l­
turalne 15 rb.; w  R o sy i każdy m icszkaidec, 
p lącąc roczn ie podatków  9 rb. 86 kop., oddaje 
na państw o 8 rb. 53 kop., a n a cele m iejsco­
w e zaledw ie 1 rb. 33 kop. W  A n g lii Iud B e l­
g ii w yd atki m iejscow e d w a  ra zy  przenoszą w y ­
datki pań stw a, w  R o sy i natom iast finanse lo ­
kalne są 6 lub 7 ra zy  m niejsze od fin an sów  
państw a. O d b ija  się  to przedew szystkiein  na 
ośw iacie  ludow ej: R o s y a  posiada 77 procent
an alfab etó w . I nic dziw n ego: g d y  bow iem  w 
A n g lii na ośw iatę  początkow ą każd y  m ieszka­
niec płaci roczn ie 3 rb. 3o kop. (w S zw a jc a ry i 
n aw et 5 rb. 40 kop.), to w R o sy i za led w ie 44 
kop. N a pom oc lekarską dla ludności instytu- 
cye m iejscow e w  R o sy i w yd ają  rocznie 63 k. 
na jed n ą  osobę, g d y  w A n g lii 7 rb. 62 kop. 
na osobę. W  R o sy i procent śm iertelności, 
zw ła szcza  w śród  dzieci, je st przeto bardzo zn a ­
czny. W  A n g lii iia 100 w a ry a tó w  95 siedzi 
w  szpitalach , g d y  w R o sy i w ięcej, niż ich p o ­
łow a, zostaje na w oln ości. N a 100 tysięcy  
m ieszkańców  w R o sy i um iera 450 osób roczn ie 
na choroby zaraźliw e , gd y  w  N o rw egii tylko  
57. W  zakresie kom unikacyi sp ra w y  sto ją  je ­
szcze go rze j. W  całej R o s y i istn ieje zaled w ie 
16  tys. w iorst szosy, a z a  d o staw ę zb oża do 
sta cy i k o le jo w ych  ludhość p rzep łaca  rocznie 
dziesiątki m ilionów  rubli. N a w eteryn ary ę  
ziem stw a w y d ają  w  R o sy i ty lko  około 5 m ilio­
n ó w  rb. rocznie, a że R o sy a  posiada 31 mi­
lio n ó w  koni, 48 m ilionów  bydła ro g a teg o , 75 
m ilionów  ow iec i . 12 m ilionów  św iń, w ięc na 
jed n ą sztukę zw ierząt w yp a d a  roczn ie za led w ie  
4 i pół kop. w yd atk ó w  w eteryn aryjn ych . Ja- 
snem  jest, że dla zad ośću czyn ien ia  szyb ko ro 
snącym  potrzebom  kultury, obecne finanse lo ­
kaln e w  R o sy i są całkiem  nikłe. P otrzebne są 
setki m ilionów , a b y  ośw iatę  ludow ą, zdrow ie 
ludności, agronom ię i kom unikacyę polepszyć; 
tym czasem  ludność mus od d aw ać sw e zarobki 
nie na te cele, ale n a istn ien ie pań stw a. Ziem - 
stw om  i m iastom  poprostu b rakn ie funduszów , 
bo podatki p ań stw ow e i ziem skie są ju ż  i tak 
bardzo w ysokie. W  N o w ym -Y o rk u  n a  k ażd e­
go  m ieszkańca p rzyp ad a roczn ie 00 rb. w y d a ­
tków , g d y  w  P etersb u rgu  ty lko  21 rb. T o  też 
m iasta w R o sy i często za cią ga ją  pożyczki, k tó ­
rych  o góln a  sum a doszła  do 350 m ilionów  rb! 
W  żadnein z tych  m iast nie za p ro w ad zo n o  j e ­
szcze pow szechnej ośw ia ty , ani dostatecznej 
o rg a n iza cyi szp italn ej, a P etersb u rg jest siedli 
skiem  cholery  i tyfusu. T ru d n o  m arzyć o tem,

żeb y ziem stw om  i m iastom  udało się prędko 
p o w ięk szyć  sw oje  dochody. P ań stw o  przeto 
pow inn o odstąpić im część sw oich  dochodów , 
gd y ż n aw et w  A n g lii skarb daje roczn ie insty- 
tucyom  sam orządu m iejscow ego  do 200 m ilio­
n ów  rb., a w P rusach  21 m ilionów  rb. P o ­
trzeba zap ro w ad zić  w  R o sy i r a c y o n a lr y  p o d a ­
tek d och od ow y i zreform ow ać finanse lokaln e, 
gd y ż  inaczej R o sy i gro zi zastó j ku lturaln y. 
Program em  rządu p o w in n a być d ecen tra liza cy a  
sp ołeczn o-p ań stw ow ych  w yd atk ó w  i rozw ój bu­
dżetów  m iejscow ych. W n io sk o d a w cy  prop onują 
przeto śm iałe in o w acye: 1) zn iesien ie o b ow iąz­
k o w eg o  udziału ziem stw i m iast w  u trzym yw a ­
niu in stytu cyi o g óln o -p ań stw o w ych ; 2) op oda­
tkow an ie na rzecz m iast i ziem stw  m ajątków  
cerkiew n ych , k lasztorn ych , gm ach ów  sk arb o ­
w ych, kolei żelaznych  i pryw atn ych ; 3) oddanie 
ziem stw om  i m iastom  d zisiejszych  podatków  
pań stw ow ych : gru n to w eg o , od nieruchom ości
iniejsk'ch i zasad n iczego  podatku p izem ysło w e- 
go; 4) coroczne a sy g n o w a n ia  ze skarbu n a  p o ­
lepszenie d róg, o św iaty, zd ro w ia  ludności i ro l­
nictw a, dochodzące do 200 m ilionów  rb. S k a rb  
dziś ściąga  przeszło 2 i pół m iliardy rb. poda­
tków  na cele utrzym ania pań stw a, a z iem stw a 
i m iasta o sią g a ją  zaled w ie 400 n rlio n ó w  rb. 
n a cele kultury m iejscow ej. W n io sek  35 p o ­
słów  zm ierza do tego, żeb y od ro czn eg o  bu­
dżetu p a ń stw ow ego  od erw ać k ilkaset m ilionów 
rubli i oddać je  ziem stw om  i m iastom . W  d zi­
siejszych  w arun kach przep row adzen ie tej refor­
my finan sów  jest, rozum ie się, rzeczą  bardzo 
w ątpliw ą.
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Ciekawa kwestya.

„Now W rcmia" pisze, że wykrycie „jezuicko- 
polskiej propagandy" w  Rosyi zupełnie nieoczeki 
kiwanie wysunęło bardzo ważną zasadniczą k w e­
sty; praw duchownych prawosławnych, przecho­
dzących na katolicyzm. K w estia  ta wynikła z na 
stępującego powodu. Proboszcz kościoła katolików 
rosyjskich, duchowny Aleksy Zierczaninow, pra­
gnąc ulegalizować swą gminę, poczynił odpowie­
dnie starania w  departamencie wyznań obcych. 
Przy rozważaniu tej kwestyi wyjaśniło się, że du- 
chownv Zierezaninow ofieyalnie jest uważany za 
prawosławnego, gdyż przechodząc na katolicyzm w 
1896 r,, gdy jeszcze nie było prawa o wolności w y ­
znania, musiał ukrywać przejście Iswe na katoli­
cyzm, a po wydaniu manifestu Najwyższego w 
1905 r. tiie zawiadomił w  porządku wskazanym 
o zmianie wyznania. W o b ec  tego duchownemu 
Zierczaninowi polecono najpierw ofieyalnie zate- 
gestrować przejście na katolicyzm, a następnie do 
piero czynić starania o zalegalizowanie swej gmi­
ny. Lecz według istniejących praw  Zierezaninow. 
jako duchowny prawosławny, który zmienił w yzna­
nie, nie miałby prawa pobytu w  Petersburgu i kie­
rowania gminą katolicką. Powstała w  ten sposób 
sytuacya, z kiórcj wyjście można znaleźć jedynie 
w  przepisach prawnych o duchowieństwie katolic­
ki ton. Zierezaninow pozbawiony godności ducho­
wnej w  cerkwi prawosławnej, jest zupel1 ie pra­
wnym księdzem katolickiem i jako taki korzysta 

jiraw pobytu we wszystkich miastach państwa 
rosyjskiego, a więc i w1 Petersburgu. Powstaje 
stąd ciekawa kolizya. Z  jednej strony duchowny 
Zierezaninow, jako pozbawiony godności ducho­
wny, nie ma prawa wstępowania na służbę państwo­
w ą ” i zamiesiłiwania w  stolicy, z drugiej zaś, jako 
ksiądz katolicki, jest na służbie państwowej i może 
mieszkać, gdzie zechce.

Wrażenia warszawslie.
N iedaw n o baw ił w  W a rsza w ie  w charak­

terze prelegen ta profesor czeski Jaro sła w  Bidlo 
O becnie opisuje on w n astęp u jący  sp osob  w 
„N arodnich  L istach * sw oje  w rażen ia  z póbytu: 

„ Z  g ro n a  tych  ludzi, k tó rzy  obok sw eg o  
idealizm u patrzą zd ro w ym  w zrokiem  n a o tacza­
ją c y  ich św iat rea ln y , w y sz ła  inieyatyw a do u- 
rządzan ia  od czy tó w , w  celu b liższego w zajem  
n ego poznania się czechów  i p o laków . Z d aje  
mi się, że zam iary  reg o  gron a nie zn alazły  w 
C zechach  n ależytego  zrozum ienia i ocen ien ;a, 
przynajm niej nie podczas p ierw szych  o d czytów  
polskich w P radze. P ierw sze o a c zy ty  n ic były  
dość uczęszczane' —  publiczność praska  zbyf

przyw yk ła  do n atrętnej reklam y, a pod tym 
w zględem  zaniedbano niejednej rzeczy* ... P o ­
czyn ając  od in ieyatora  in stytucyi w zajem n ych  
polsko-czeskich od czytów , prof. D icksteina, p o ­
daje prof. B id lo  krótkie ch arakterystyk i K o r z o ­
na, k tó reg o  „W ew n ętrzn y ch  d ziejów  za  S ta ­
n isław a A u g u sta *  nie p o w styd ziłb y  się lipski 
L am precht, a k tóry  napisał to dzieło, „ako u 
rzędnik k o le jo w y , p rzeciążo n y n ocn ą służbą"; 
A l. Jab łon ow skiego , A lek sa n d ra  K raush ara, 
W ła d y sła w a  S m oleń skiego, Jana: K o ch a n o w ­
skiego, J. B aran ow skiego , B ron . C h leb o w sk ie­
g o  i ś. p J. F , G a jtle ra . „ K to  zn a  stosunki, 
w  k tó rych  pracują ućzeni w a rsza w scy , . bodący 
po w iększej części „p ryw a tysta m i*  bez nadziei 
jak ie jk o lw iek  k ary ery  m aterya ln e j— kto w ie, ile 
przeszkód staje w  W o d z e  tym , k tó rzy  pragną 
szerzyć  św ia d o  w ied zy w sw em  otoczeniu, ten 
zrozum ie, ile o fiar ponoszą tam ludzie, słu żący  
nauce z czysteg o  zapału. K to  z p o lakow  w 
W a rsza w ie  po św ięci się  nauce, ten stotnie jest 
idealistą*.

Z  p rzyjęcia  sw ych  o d czytów  jest prele­
gent zad ow olon y: „n a w et nie m ogło b yć le ­
piej W y b ra ł um yślnie tem at w ob ec p olaków  
„d ra żliw y* , bo pojm uje cele tych  w zajem nych  
o d czytów  p o w ażn ie. N ie chodzi tu o „p aran ą*, 
ale o w zajem ne pouczenie się „gru n to w n e*, 
ażeby poznać psych ologię  d ru g ieg o  narodu. 
Jeżeli w yja śn ian ie  czeskiego stan ow iska w  sp ra ­
w ie relig ijn ej w ob ec p o laków  było eksp erym en ­
tem — „m ogę pow iedzieć, że eksperym ent p o­
w iódł się w  zu pełn ości*. Jeden ze słuch aczów
w yszedł jednakże z sali. „K ie d y  pow iedziałem
o H usie, że nie uw ażał papieża za n iezbędnego 
do zach o w an ia  kbScioła, m ruknął sobie jed-m 
z inteligen tn ych  słuchaczów : „S k o ro  papież n ie ­
potrzebn y, niepotrzebny i ja  tu ta j*— i w yszedł. 
A le  to był w y ją tk o w y  przypadek, bo p u b licz­
ność w a rsza w sk a  posiada w iele taktu i celuje 
dobrem  w ych ow an iem *.

P rof. B idlo sp ostrzegł, że od roku 1909, 
od czasu „czeskie j konstytucy? w W a rsza w ie , 
czechofilizm  w a isza w sk i ochłó-lł zn acznie, co 
p rzypisać n ależy  za w o d o w i, doznanem u od ru ­
chu n ow osło w ia ń sk ieg o *. C ytu jąc niechętne u-
w a g i „G o ń ca  W a rsza w sk ie g o * , dod aje  autor 
fejletonu: „G on iec*  nie nadaje w p ra w d zie  tonu 
opinii publicznej w a rsza w sk iej, ale w ystąp ien ie  
je g o  ma zn aczen ie sym ptom atyczne*.

W y w o d z i następn ie prof. B idlo, jak  opinia 
w Polsce je st w zb urzon a sp ra w ą  w yłączen ia  
C hełm szczyzn y. „D la  nas czechów  je s t to d o ­
p raw dy niezrozuntiałem , że n acyon aliści ro s y j­
sc y  i rząd  nie m ają in n ego  środka n a ochronę 
sw ej n arod ow ości, przez p olaków  „za g ro żo n e j* , 
iak tylko  ten środek, n iesłych an ie n ien aw istn y. 
Z aiste, pośrednio je st to przyznaniem  się do 
b an kru ctw a całej d o ty ch czaso w ej polityki r o ­
syjskiej w  K ró lestw ie  P olskicm , gd zie  przecież 
od r. 1863, niem al bez p rzerw y  panuje stan  
w y ją tk o w y , zm ien iający  tylko k ied y  n iekiedy 
sw ą  in ten syw n ość.

P rof. B idlo w zyw a , a b y  op inia s ło w ia ń ­
ska śledziła jakn aju w ażn iej ro zw ó j sp ra w y  
chełm skiej, bo „to  je st w ykład n ik  sto su n ków  
polsko-rosyjskich , polsko-czeski ;h i w o g ó le  w z a ­
jem n ości s łow iań skiej*. P rof. B idlo jedn ak, m ó­
w iąc o sp raw ie chełm skiej, pozostaje n a jw i­
doczniej pod w pływ em  p ew n ych  kół rad yk aln o - 
liberalnych  w  W a rsza w ie , które z okazy! tej 
sp ra w y  n ap ad ły  sw e g o  czasu na du ch ow ień stw o 
polskie. I on bow iem  m ów i, że zavwnił tu 
obok „p ra w o sła w n e g o  klerykalizm u* także „k le­
rykalizm  polski*.

„ T u  —  pisze dalej —  p o w in n yb y prze­
m ów ić stan ow czo  ży w io ły  n ieklsrykalne C zy ż  
zrzekliśm y się  już w  zupełności n aszego  p o­
śred n ictw a słow iań skiego? C z y  do tego  p o trze­
ba konieczn ie z jazd ó w  i szczególn iejszych  sp o ­
sobności? G łośn e i liczn e ujazdy na nic sie, 
nie zdadzą, jeżeli n ie będzie n ieustann ych  s t o ­
sunków  osobistych, z pom ocą k tórych  m ożnaby 
śledzić każd ą  zm ianę i każd y odcień opinii pu­
b liczn ej*.

Prof. B id lo u w aża w ym ian ę od czytów  
za  d o sk o n ały  środek p ro p ag an d y  siu .K ań skiej, 
w ięcej jedn ak zn aczen ia  przypisuje odczytom
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czeskich  p releg en tó w  w W a rsza w ie , niż p o l­
skich w  Pradze, bo zdatuem  je g o , czesi znają 
p o la k ó w  lepiej, niż p o la cy  czech ów .

C zy  to tylko p ra w d a :
Z u p ełn ą  natom iast m a słuszn ość, g d y  na 

końcu sw eg o  fejletonu w ystęp u je  z  tw ieid ze- 
niem — n ow em  w śród  czech ów — że przyjazn  
czeskr>-po'.ska p o w in n a b yć n iezależną od w z a ­
jem n ych  p o glą d ó w  n a  sp ra w y  relig ijn e . B iorąc 
asum pt z n iedaw n ej w ycieczk i m azułm an bo­
śn iackich  do P ra gi, pisze: „Jeżeli turkom  z o ­
s ta w ia  się ich islam , d laczeg o żb ysm j nie mieli 
z o s ta v ić  polakom  ich g o rliw eg o  „kato licyzm u "?

U  A’ a g a  ta  sk ierow an a je st n iew ątpliw ie 
pod adresem  tych  czechów , k tó rzy , ja k o ' potom  - 
k o w e  H usa, m niem ają, że w alka z K ościołem  
katolickim  je st obow iązkiem  patryutyzm u czes­
k iego.

Micrńskf a Niemojawski.
„Słowo Polskie" od znanego pisarza p. T a de­

usza Micińskiego otrzymało pismo następujące’
Będąc w  podróży włoskiej dziś dopiero do­

wiedziałem się, że p. Niemojewski skazany został 
na rok twierdzy za sprawę swego katechizmu.

Ponieważ wyaaną została jednocześnie książ­
ka moja p. t. ,,W a lka  o Chrystusa", w  której ście­
ram się z poglądami zaprzeczającymi istnieniu hi­
storycznego Jezusa, a zatem i z teoryami mitologi- 
cznemi p. Nieiuojewskicgo, muszę wyrazie ubole­
wanie, iż p. N. został skazany przez sąd.

W prawdzie nie za teorye swe. wyrażone bar­
dziej naukowo w  książcę „Bóg Jezus", lecz za bro­
szurkę agitacyjną —  tak czy inaczej musi to być 
dla ogółu społeczeństwa bardzo przykre.

W  każdem społeczeństwie powmna toczyć się 
walka o sprawy duchowe argumentami myśli kry­
tycznej, faktami, oraz intuicyą. Należy, jak mówi 
Hcraklit, walczyć z za przekonań swych, jak z za 
murów miasta

Ale walka ta nie ucieka się do represyi.
W alka ta liczy na dzielność i odporność sa­

mych obywateli.
T o  też w  Anglii, jak objaśnia) mnie konsul 

tutejszy angielski, niema praw karzących utwory 
antyreligijne, lecz jeśli utwór przekracza granice 
krytyki naukowej, wówczas stowarzyszenia religijne 
wytaczają autorow i, proces o obrazę. .My, nie mo­
gący stanowić sobie praw, musimy tradycyjnie za­
chować to, co było u nas kiedyś najlepsze.

Dawna toleraneya polska pcwinha przez nas 
się wyrazić —  i w  pierwszym rzędzie duchowień­
stwo, tudzież przeciwnicy ideowi p. N —  niech w 
D o d a n iu  zbiorowem proszą władze o nierobienie 
z p. Niemojewskiego męczennika

W  naszych warunkach skazanie przez sąd 
p. N. równa się nadto częściowemu zwycięstwu je­
go idei w  opinii mas.

Poglądy p. N , mające zbyt mało wspólnego 
z ąauką, lecz aspirujące do niej, powinny być prze­
świetlane przy pomocy myśli pogłębionej i wiedzy, 
jak to np. czyni H Driesch z materyalizmem nie­
mieckim w  zakresie biologii.

Stawiam wniosek jak najszerszych starań 
o uwolnienie p. N. —  nie w  uznaniu jego twier­
dzeń „naukowych" (wprost przeciwnie), ale w  myśl 
zasady, że nie jest pożądane, aby religii, jak i oby­
watelskiej czci broniły władze.

W  mysi tej zasady nie podałem p. N. do są­
du, gdy sprawozdawcę z mego odczytu i mme znie­
ważył  w  swem piśmie.

P. Niemojewski powinien spotkać miarodaj­
ną krytykę i odpór ideowy w  samem społe- 
szeństwie.

Upraszam pisma o powtórzenie mego listu.
Neapol, 15 maja.

TadfcUsz Micinskl

Niemczyzna aa ziemiach stowiaft- 
skieti w Aesfryi.

O  n iem czyźn ie w ziemiach; słow iańskich 
w A a stry i, o iej postęp ach  i rozw oju  zn ajd u je­
m y ciek aw e i in teresujące c y iry  w  zn an ym  ha- 
k atystyczn ym  „D eu tsch es V o lk sb la tt fur G ah- 
z ie n “ , w ych o d zącym  w e L w o w ie , a re d a g o w a ­
n ym  przez p o zasłu żb o w eg o  n au czycie la  gim na- 
zy a ln eg o  H an sa  R o lau d a.

O rg a n  h a ka ty styczn y  przypom ina, że w 
r. 1880 został za ło żo n y  zw iązek  szk o ln y  przez 
kilku m ężów  niem ieckich, k tórym  niem czyzna 
leża ła  na sercu. D ziś iczy  zw iązek  przeszło
2.000 grup  lokaln ych  i i6 u ,o o o  członków , 
R o czn y  dochód w yn o si milion koron. O g ó ln e  
d o ch o d y  do r g io  r. w y n o siły  15  m ilionów ko ­
ron. Z w ią zek  utrzym uje 32 w łasne szkoły , 78 
ochronek, op rócz tego  daje zapom ogi i l 8 szko­
łom i 102 ochronkom . W ła sn o ścią  zw iązku iest 
77  gm ach ów  szkolnych.

D ziennik h akatystyczn y podnosi to z u- 
znaniem  i pow iada, że n iem czyzn a po boh ater­
sku i z całą en ergią  broni sw y c h  praw .

N a drągiem  m iejscu stoi tak zw a n a  „po- 
łu d n .o w a p la có w k a " (Siidm ark) w  G racu . Z w ią ­
zek ten został w  1889 r. dla k ra jó w  n adalpej- 
sk ich  za ło żon y. N a  polu ekonom icznem  ro zw ija  
on  b łe g ą  d ziała ln ość, bo popiera  ch łop ów  w e­
dle sil i m ożności. Z w ią zek  liczy  przeszło  Joo 
gru p  m iejscow ych  i 80,000 człon ków  i posiada 
blizko m ilion koron  m ajątku. D la  podn oszen ia  
o św ia ty  i um acniania n iem czyzny ze w zględu  
na czech ów  założono w  B u d zie jo w icach  i 884 
roku także niem iecki zw iązek  o św ia to w y , k tó ry  
lirzy  40,000 czło n k ó w , p o siad a  400 gru p  m iej­
sco w y ch  i przyn osi 70,000 koron  ro czn eg o  do­
chodu. I ten zw iązek  popiera n iem czyzn ę tak 
kulturalnie, ja k  ekonom icznie. „V o łk s b ła tt“ pod­
noś* dalej, że niem cy w  C zechach  ciężlre  sta­
czać muszą w atki i d la  tęgo  w 1894 r. zało 
ży li zw iązek  niem iecki w  P radze. R o czn e je g o  
doch od y w y n s s z ą  400,000 koron , czło n ków  liczy  
zw iązek  86 tysięcy  i posiada 200 gru p  m iej­
sco w ych .

D la  o d p ie ra ria  „ n iebezp ieczeń stw a cze­
sk iego  i p o lskiego " zało żon o w roku 1893 
w O p a w ie  „p lacó w k ę  p ó łn ocn ą" (Nordm ark). 
P racuje on a przed ew szystkiem  na polu  ekono 
m icznem , aby „zab ezp ieczyć" niem iecką p o sia­
d łość n a  Ś ląsku . D och od y w yn o szą  150,000 
koron , człon ków  liczy  „p la có w k a " 20,000 w  240 
gru p ach  m iejscow ych.

C iężk o  za g ro żo n a  je s t— zdaniem  „V o łk s- 
b la ttu "— n iem czyzn a w  półn ocnych  i południo­
w ych  M oraw ach. W  półn ocnych  M oraw ach  p ra ­
cuje n iem iecki zw iązek  w  O łom uńcu, k tó ry  ma
150.000 koron  d o ch o a ó w  i liczy  50,000 czło n ­
k ów  w 600 gru p a ch  m iejscow ych . D la  pulu- 
d n io w ych  M oraw  za ło żon o zw iązek  niem iecki 
w  Bernie. D och od y je g o  w yn o szą  13,000 kor., 
<1 czło n k ó w  liczy 9.000 w  150 gru p ach  lo k al­
nych.

N iem niej i w D olnej A u stry i n iem czy­

zn a  —  podług w y w o d ó w  h akatysty  —  b yła  tal: 
za g io żo n a  w sw oich  po d staw ach , że i tam  było 
korieczn O ścią  założen ie zw iązku n iem ieckiego 
w  r. 1907 dla odp ierania „zu ch w ałej czeskiej 
agitacy i “

Z w ią zek  niem iecki d la  D oln ej- A u stry i 
liczy  obecnie 15,000 czło n k ów  w 120 grupach  
m iejscow ych  z 15,000 kor. dochodu.

W  połudn iow ym  T y ro lu  poczęli się w łosi 
lu sza ć  i niem niej za g ra ża li n iem czyźn ie. A b y  
„nieb ezp ieczeń stw u" temu zapobiedz, założono 
w roku 190 5 zw iązek  niem i cki, któ^y liczy  
przeszło  2o,uoo czło n ków  w  220 gru p ach  lo ­
k aln ych  i rozp orząd za  dochodam i, w yn o szącym i 
b lizko 100,000 kor. Ź w ią zek  pracuje n a polu 
kulturalnem  i ekonom icznem . N a B ukow in ie 
istnieje także zw ią zea  niem iecki pod k iero w n ic­
tw em  profesora  un iw ersytetu  d-ra  K ain d la. 
L iczb a  czło n k ów  w yn o si przeszło 12,000 w  50 
grupach lokaln ych  z 70,000 k o i . ro czn ych  d o­
ch od ów . I ten zw iązek  pracuje p rzed e w szyst­
kiem  n a  polu ekonom icznem .

„P rzy  je g o  boku— pisze dalej d osłow n ie 
o rg a n  h a ka tystyczn y— stoi „Z w ią ze k  chrześci- 
ańskich niem ców  w  G a lic y i" . Z a ło żo n y  on z o ­

stał w T909 roku przez m ężów , k tó rzy  dłużej 
sp okojn ie patrzeć n ie m ogli n ą straszn y  ucisk 
i p o zt aw ianie praw  n iem czyzn y ze stro n y  p o­
laków . Z w ią zek  ten był n arod ow ą potrzebą, 
aby zapobiedz zupełnem u p o grom ow i n iem czy­
zn y. W  d aw n iejszych  latach  n iem czyzn a w G a- 
licyi, p o zosta jąca  bez żadnej och ron y i op ie­
ki, t ardzo w iele straciła, ale w  krótkim  czasie 
od istn ien ia  zw iązku  daleko w ięcej u rato w an o 

jku bezgranicznej w ściek ło ści p o lak ó w  Z rodziło  
się n ow e życie , n ow a en ergia, n o w a  przedsię­

b io rc z o ść  w starych  niem ieckich osadach. W  
sercach  n iem ców , tak strasznie pr2ez długie lata 

lUciskanych, rodzi się dum a ze sw eg o  niem iec: 
k iego  pochodzenia. W szęd zie  podnosi się nie- 

łmrefcki ruch nai o d o w y  i czu w a  nad tem, aby 
m em ców  utrzym ać d la  n iem czyzn y T e n  ruch 
sp raw ił, ze kam ień, ja k i p o la ry  p o ło żyć chcieli 

m a gi obie g a licy jsk ie j n iem czyzn y, został ro zsa ­
d zon y. Z w ią zek  niem iecki dokon ał w ielkich  rze­
czy. D o ch o d y  w y n o siły  w roku ubiegłym  30,000 
koron. W  p ierw szej linii zw iązek  postaw ił so ­
bie za zadan ie utrzym an ie szkół niem ieckich, a 
niem eom  służy  on rad ą  i pom ocą. P ozakładan o 
także k a sy  R aiffeisen ow sL ie, cieszące' się du­
żym  ro zw o jem ".

O  niCm czyznie i je j ro zw o ju  w e w szystk ich  
ziptuiach słow iań skich  o rg a n  h a k a tystyczn y  zu­

c h w a le  się rozpisuje, ale n ajzuclfw alej w y s tę ­
p u je  przeć iw ko polakom  w G alicyi. T o n  p ro ­
w o k a c y jn y ,  iśc ie  k rzyżack o-p ru sko-h akatystycz- 
jny. A rty k u ł sw ó j kończy zaś, jak  następuje:

„N iem czyzn a, op u szczon a przez pań stw o, 
■prawo 1 u staw y, ty lko  w ten sp osób  rato w ać 
się  m ogła. C o  nie pow iodło  się m ężom  stanu, 
lO udało się zw iązkom  niem ieckim , pracującym  

[spokojnie i celow o. Faktem  je st n iezap rzeczo­
nym , ż t  położenie n iem czyzn y w  A u stry i z n a c z­
nie się p o p raw iło . W a lk a  n a ro d o w o ścio w a  z a o ­
strza  się, ale po stron ie n iem ców  staw ają  do 
tej w alk i m ężow ie p o w ażn i i w yp ró b o w an i. 
O chronn e zw iązki niem ieckie nie w szystk o  jesz­
cze zro b iły , po zostaje  jeszcze  w iele, bardzo 
w ie le  do zrobienia. C ześć  niem ieckiej pracy o- 
chronn ej, k tóra  ju ż  tak w iele  zdziełała Musi 
ona nam  w y ch o w a ć  takich m ężów  niem ieckich, 
k tó rzy  w ładzą p a ń stw o w ą  tak pokierują, że 
p ływ a ć  on a  będzie pod fla g ą  niem iecką i n a ­
rod ow i niem ieckiem u p rzy w ró cą  daw n e je g o  
p r a w a * .

T a k  brzmi d osłow n ie k o ń co w y ustęp ar - 
tykułu h akatystyo zh egó .

Zjazd Zjadiwezenia zawodowego 
polskiego.

W  ubiegłym  tygo d n iu  odbył się ,w  P o ­
znaniu zjazd  -d e leg a tó w  n ajw ięk szej polskiej 
o rg a n iza cy i za w o d o w e j rob o tn iczej, „Z je d n o cze ­
nie Z a w o d o w e  P o lsk ie " , obejm ującej rzesze r o ­
botnicze za ró w n o  w  P oznań skiem , ja k  na G ó r­
nym  Ś ląsk u  oraz n a w ych o d źtw ie .

S ta w iło  się 150 d e leg ató w , z k tó rych  k a ­
ż d y  rep rezen tu je  500 ro b o tn ik ó w . P rzew o d n i­
czył p rezes ra d y  n ad zorczej Z jed n o czen ia  p. G rze ­
śk ow iak  z S te e le  w  W estfa lii. Z  p o słó w  s ta ­
w ili się: d-r M izerski, B rejski i N ow icki, prezes 
poznańskiego oddziału Z jed n oczen ia

Z e  sp ra w o zd an ia, p rzed staw io n eg o  przez 
prezesa  S o siń sk ie g o  w y n ik a , że o rg a n iza cy a  
ro zw ija  się doskon ale . L ic zb a  czło n k ó w  w y n o ­
siła W r. 1903 —  5,000, w r. 1904 było ich
11,50 0 , w  r. 1905 —  25,000, w  r. 1906 —
-‘.0,000, w r. 1907 —  47,000, w  r. 1908 —
48,000, w  r. 1909 —  5 6 ,18 3 , a w  r. ostatnim
66,070. Z  tego  p rzy p a d a  n a oddział gó rn iczy  
z 283 filiam i 38,386 czło n ków , na oddział hu­
tniczy z  103 filiam i 21,3 8 6 , n a oddział rzem ie­
ślników  i rob o tn ik ó w  z 118  filiam i 8 ,19 2  czło n ­
ków . O d  październ ika r. 1909 do końca g ru ­
dnia r . 1910  od b yło  się ogóletn  2 ,721 zebrań , 
n a k tó rych  w yg ło szu n o  1,984 referaty . M a ją ­
tek Z jed n o czen ia  w y n o si 726,600 mar. W y d a ­
no w  r. 19 10  n a p rasę 13,849 mar., na o b ro ­
nę p ra w n ą  28,696, zapom ogi pośm iertne 
24 ,168 , w sp a rc:a z pow odu ch orob y  110 ,15 6 ) 
n a  p rzep ro w a d zk i i po d róże 4,839, n a  w sp arcia  
dla. p o zb a w io n ych  p ra cy  14 ,73 5, a n a poparcie 
cz ło n k ó w  stra jk u jących  120,997 mar.

O b ra d y  tego ro czn e o g ó ln e go  zeb ran ia  d o ­
tyczyły* szereg u  sp ra w  czysto  zaw od ow ych , poza 
tem jed n ak  d o tk n ęły  sp ra w y  o g ó ln ie jszego  zn a ­
czen ia. P o sta n o w io n o  m ian ow icie przen ieść za ­
rząd cen tra ln y  z  o b czyzn y  t. j. z Bochum  do 
Ś ląsk a . M iasta ostateczn ie  jeszcze n ie w y zn a ­
czon o . P ro p o n o w an o  m iędzy innem i B ytom .

O b ra d y  za k o ń czy ły  się w  sobotę d okon a­
niem w yb o rów . W y b ra n o  p. W ojciectia  Sosiń- 
sk  e g o  p o n ow n ie n a prezesa, —  p. W o jc iech a  
G rześk o w ia k a  n a  sekretarza, p. W . W ieczo rk a  
n a skarbnika. Z ja zd  zam knięto przem ów ieniem  
prezesa  S o siń sk ie go , k tó ry  stw ierdził, że zjed- 
dnuczen ie za w o d o w e zo rga n izo w an e n a pod­
sta w ie  n a io d o w e g o  w yod ręb n ien ia  się od niem ­
có w , w y d aje  zupełnie dobre rezu ltaty  i ro b o t­
n ic y  zaboru pruskiego n ietylko  w sw o ich  d ziel­
n icach  o jczystych , lecz i n a  ob czyźn ie  w śród  
n iem ców , pozostają  dob rym i polakam i i w sze l­
kie sw oje  dążności do p o p ra w y  bytu  op ierają 
n a p o d stav  ie  n arodow ej.

P o za  p o w yższą  o rga n iza cyą  stoi w P o­
znańskiem  d ru ga, obejm ująca około 30,000 r o ­
botn ików  w iejskich  i m iejskich, a p o zostająca  
pod protektoratem  du ch ow ień stw a. M iędzy obu 
o rg a n iza rya m i panują ob ecn ie dobre stosunki, 
O rg a n iza c y a  kościeln a, n osząca n azw ę Z w iązku  
to w a rzystw  ro b o tn ik ó w  polskich a rch id yećezyi 
•gnieżnieńsko-poznańskiej, przystała  tym  razem  
na zgrom ad zen ie Z jed n o czen ia  sw oich  d e le g a ­
tów . W  im ieniu ich sekretarz g e n e ra ln y  ks.

L is ie ck i ośw ia d czył, że Z w ią zek  i Z jed n o czen ie  
n ietylko m ogą istn ieć sw ob od n ie  ob ok siebie, 

ie c z  p ra co w a ć ręk a  w  rękę w  obronie dobra 
■stanu ro b o tn iczeg o .

D o d a ć n atęży, że ro b o tn ik ó w  z o rg a n izo ­
w a n ych , stojącjm h na gru n cie  n arod ow ym  i k a ­
tolickim  je s t ob ecn ie w  za b o rze  pruskim , jak 
w idać z cyfr  p o w yższych , około 100,000. P o za  
o rga n iza cya m i p o zosta je  jeszcze  około 200,000 
ro b o tn ik ó w , k tó rych  p o zyskan ie  do ogóln ej 
pracy je st celem  órbu'7wielkich, sto w arzyszeń .

Komisye rolnicze.

R ząd  usilnie zaj.n uje się sp raw ą zam iany 
w sp ó ln ych  go sp o d arstw  w łościań skich  n a  od rę­
bne kolon ie, ja k  ró w n ież  zam ianą d zis:eiszych 
szach ow n ic i d ługich sznurów’ ch łopskiej ziem i 
n a za o k rą glo n e ob ręby. Z a m ia n y  te o d b yw ają  
się w  całem  państw ie, a teraz m ają b yć sto so­
w an e i w K ró lestw ie .

C elem  zasadn iczym  tych  reform  jest w y ­
tw orzen ie in d yw id u aln ej w łasn ości chłopskiej 
w postaci niezliczonej ilości oso bn ych  koloni 

y o ln iczy cb , g d y ż  ta k a  w łasn ość za b e zp iecza sp o - 
kój a g ra rn y  i s tw a rza  w zględ n ie  k o n s e rw a ty ­
w n ą klasę d ro bn ych  w łaścicieli ro ln ych . O d r. 
1906 rząd w swojem  dążeniu do ro zw iąza n ia  
k w estv i a grarn ej, zdołał p rzy  pom ocy urzędni­
k ów  roln iczych  ro zkolon izow ać w  R o sy i w e ­
w n ętrznej 77 2 ,5 2 8  gosp o darstw  w łościań skich, 

'obejm ujących  7 ,16 6 ,1 7 9  dziesięcin  g iu n tu , o g ó ­
łem zaś zg ło siło  się do rządu o pom oc w  roz- 
k.olonizowaniu około 3 mil. go sp o d a rzy , a zg ło ­
szen ia  w ciąż n ap ływ ają . O p rócz gru n tó w  c z y ­
sto w łościań skich , czyli tak z w . „ nadziało w y cI^1, 
rząd kolon izuje także gru n ty  n ab yte  przez w ło ­
ścian  z rąk  p ryw atn ych  w łaścicieli, albo z  p o­
mocą banku w łościań skiego .

D ziała jące od lat czterech w  Fos\ i rzą d o ­
we „kom isye ro ln icze" d o p o m ag ały  w łościanom  
d o kolon izacyi, lecz m ając tylko charakter do- 
ra d c zo -w y k o n a w czy , nic byty w stanie działać 
szyb ko i en ergiczn ie. O b ecn ie izb y  p ra w o d a w ­
cze, po uchw aleniu ustaw  agrarn ych , n adały 
kom isyoin roln iczym  n ow e p raw a, które zn ak o ­
m icie d ziała ln ość tych kotnisyi rozszerza ją . 
A  m ian ow icie, k o m isye  rolnicze będą w y k o n y ­
w a ły  n ietylko  techn iczn ą część jiracy , t. j. prze- 
o row ad zać g e o m etryczn y  podział gru n tó w , lecz 
.a d to  otrzym ają  p ra w a  sąd ow o-rejen taln e, gd y ż 
u chw ały icli będą po siad ały  m oc w yro ku  są d o ­
w eg o , a dokum enty —  moc aktu m e n ta ln e g o . 
N adto działa ln ość tych  kom isyi będzie ro zc ią ­
g a ła  się n ietylko  na ziem ie w łościań skie, lecz 
i n a g ru n ty  w łaścicieli w szystkich  sta n ó w . Z a ­
siad ając publicznie, badając św ia d k ó w , o cen ia­
ją c  dokum enty stron, kom isye roln icze będą 
Rródlem  p ra w a  w łasn o ści gru n tow ej i organem , 
u stan aw iającym  bezsporn e gra n ice  gru n tów .

A że b y  ustalić tryb  d zia ła ln ości tak z re ­
form ow an ych  kondsyi ro ln iczych , rżąd zw ołał 
przed kilku dniam i w  P ete rsb u ig u  o g ó ln y  zjazd 
czło n k ó w  kom isyi ro ln iczych , gu bern ialn ych  
geo m etró w  i urzędników  ró żn y ch  m inisterstw . 
Z ja zd o w i tem u, k tó ry  podzielił się n a  6 sekcyi 
te ry to ryaln ych , po leco n o  op ra co w ać dokładną 
in stru kcyę d la  p rzyszłych  czyn n o ści kom isyi r o l­
n iczych  w  całem  pań stw ie. D ziałalność ich  b ę­
dzie m ieć n a  celu w yko n an ie  „w ie lk ie g o  i tru ­
d n ego ąąi ąnia- -ro ln iczej orearń zacyi całej R o ­
syi w ie jsk ie j" , ja k  się w y ra ził w  sw ej m ow ie 
szef g łó w n e g o  za rzą d u -ro h rirtw a  A . K riw o szein .

K'edy byw a wytaczana sprawa jakiemu dostojniko­
wi, któż 7. nas wierzy, że spotka go ruorawdę ka­
ra?... Rejnbot z jasnem obliczem twierdz i w  są­
dzie, że nie dopuścił się niczego występnego. Trze- 
ja ,  ażeby system nowy, praworządnj uniemożliwił 
urzędnikbm takie poglądy. Istnieje po temp tylko 
jeden potężny środek- reforma władz administracyj­
nych na nowych podstawień odpowiedzialności są 
dowej niezależnie od rang, urzędów i stdsunków".

„ R ie c z"  pisze o zm ienności losów :

„Do niedawna generał świty, naczelnik sto­
licy, człowiek, od którego zapewnień prezes mini­
strów czynił zależne rozwiązanie Durny— dziś jest 
.skazany oddanie do rot aresztanchich. A le  sy­
stem wydał swoje owoce i mocno podkopał poczu­
cie prawa wśród społeczeństwa rosyjskiego. I dla­
tego zapewne senat, wydawszy surowy wyrok uj­
rzał, jak dalece formalna prawda nie zgadza się z 
opłakaną rzeczywistością —  i postanowił wyjednać 
złagodzenie kary".

A le  to p o stan ow ien ie  nie przejedn ało or­
g a n ó w  rea k cy jn ych . T e  sa zupplnie n iezado­
w olon e z w yro ku . „ S w ie t"  zazn acza , że w yro k  
jest su ro w y i rzecz w ątp liw a, czy  sp raw ied liw y; 
„N o w o je  W rem ia" ro zw o d zi się nad tem, jak i 
to z R e jn b o ta  był św ietny adm in istrator 1 tw ie r­
dzi, że w y ro k  to ja w n y  gw a łt, op arty  n a  for­
m aln ych zasadach; w reszcie „Z iem szczin a" pisze:

„Rewizy? p. Garina i wyrok  na gen. Rejnbo- 
t? stanowia grzeczność, wyświadczoną buntowni­
kom, i niewątpliwie oddziałają zgubnie na wiadze 
administracvine, kiedv przyidzie im zwalczać następ­
ną revvolucyę“ :; ’i v * 1 '  l- G ■ *'■ i

KRONIK f  PRnWINCYOltJM.lIJt.

Z prasy rosyjskie}.
O kóln ik  ks. M ićh a lk iew icza  w yw o ła! p ra ­

w dziw e zadow oleriie  „ N o w e g o  W rem ien i".

„Należy powitać to oświadczenie administra­
tora dyccczyi wileńskiej. Tp, cc się działr dotych 
czas w jej granicach, świadczyło zanadto jaskrawo, 
ż< w  sercu miejscowych pasterzy katolickich nie 
jednako t o  byli blizcy wszyscy parafianie, niezależ­
nie od języka i pocuodzenia. W  szczególności je. 
tyk i pochodzenie miejscowych katolików rosyjskich 
bvły zupełnie ignorowane, chociaż stanowią oni nie­
małą część 11 iejscowej owczarni katolickiej, a ich 
język rosyjski postanowieniem kongregacyi papies­
kiej w  r. 190Ć dozwolony jest w  nabożeństwie do- 
datkowem na równi z innymi językami.

„Okólniit administratora wileńskiego dyecezyi 
katolickiej nie zawiera’ w  sobie żadnej wzmianki 
o języku rosyjskim. Ten brak rzuca się w  oczy 
nadto taskrawo.

„Nie będziemy wszakże żywili wątpliwości 
przedewszystkiem co do znanych zamiamw i dobrtj 
woli administratora dyecezyi. Naznaczony pizeż 
nas brak łatwo wt pełni'’  i jesteśmy przekonani, że 
będzie on wypełniony i że możliwość pożałowania 
godnych nieporozumień przy zamięrzonem utworze­
niu bst parafian bedzie tym sposobem zawczasu 
usunięta".

C zy  nie n azb yt pochopn ie c ieszy  się p. 
S u w o n n ?

W y ro k  w sp raw ie R e jn b o ta  w y w o ła ł n a ­
turaln ie w iele kom en tarzy  w  prasie ro sy jskie j.

W  bardzo stan o w czym  tonie przem aw ia 
m iędzy innem i „G o ło s  M o sk w y ".

„Sądzicie tutaj system" —  wyrzekł w  mowie 
obrończej adw, Karabczewskij. —  „Nie sądzimy sy­
stemu, lecz generała Rejnbota i pułk. Korotkiego" — 
przerwał mu prezes sądu. A le  opinia publiczna 

odziała i wiedziała, ze poza piecami Rejnbota i 
Korotkiego istotnie siedzi na ła w ’"  oskarżonych ca 
ły  system, zmora życia rosyjskiego: samowola, 
gwałt i łupiestwo, splecione z nieonpowiedzialnem 
bezprawiem. W yro k  najwyższego trybunału potę­
pił surowo właśnie ów sposób rźądzenia... R ew izya  
senatora od samego początku musiała w alczyć  z 
ip o r c z y w m  przeciwdziałaniem kół reakcyjnych, 

broniących zawzięcie faktycznej nieodpowiedzial­
ności władz administracyjnych. A żeby  sprawę 
do końca doprowadzić, rząd musiał < ciec się 
do nadzwyczajnych wysiłków... Czy  rząd zyska 
na popularności skutkiem przełamania tego opo 
rtt? Wątpimy. Rewizya senatorska 1 proces Rein 
bota niczego jeszcze nie dokonały, nie sprowadziły 
jeszcze zmiany w  warunkach bytu rosyjskiego. T o  
dopiero początek i objaw, pierwsza próba w y p le ­
nienie zastarzałego zła... W yro k  jest nietylko karą 
dla obwinionych; stanowi on przestrogę dla wielu 
innych".

C hodzi ty lk o  o to, czy  ta  p rzestro g a  b ę­
dzie jed n ak  dość stan o w cza. F . R o sła w le w  o- 
b aw ia  się, iż w sto sow an iu  takich przestróg 
w ład za  nie je st dość kon sekw en tn a.

„Gdyby Wiadza troszczyła się szczerze o zacho­
wanie norm prawnych i etycznych, z któremi tak 
manipuluje administracya, toby bezzwłocznie po 
wykryciu nadużyć.policyi moskiewskiej, zarządziła 
*-v.’'zyę całej Mdicyi w cesarstwie, elementarna 
logik? {Jod powiada, że p izy  jednakowych waruh- 
kach ludzie jednaKowego typu popełniają analogicz­
ne postępki".

C o p ra w d a  re w izy i ob ecn ie je st barażo  
dużo. C z y  jed n ak  obejm ą one i w y k ry ją  c a ­
le z lo :

„ B ir ł ew y ja  W iedom osti* są z Wyroku 
za d o w o lo iir.

„Ogót nie oczekiwał tak surowego wyroku. 
Staliśmy się niedowierzający, doznaliśmy tylu roz­
czarowań, przywykli śmy doiiiewzruszoności rządu...

(Z  p ism  i  od korespondentów).

—  W ystaw a oorazów* O tw a rcie  w y s ta ­
w y obrazów  w  R ó w n em , n azn aczon e n a  20 
m aja zo sta ło odłożone na 29 ty  o godzinie i-e j 
w  południe. T T ystaw a będzie się m ieściła w 
lokalu za jm o w an ym  dotąd przez sy n d y k a t r o l­
n iczy, a zatem  w punkcie bardzo dogodn ym , 
ipolożonym  w  centrum  m .asta. Z a in tere so w a n ie  
się w y sta w ą  je st duże. Z g ło szeń  coraz w ięcej. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, pow odzen ie co do ilo ­
ści ek sp on atów  je st zapew n ion e. D użo osób 
obiecało n adesłać ob razy, sta n o w iące  ich w ła s­
n ość p ryw atn ą. K ilku  artyąiów  n adesłało  ju ż  
w iększe sw o je  prace.

—  Kolejka podjazdowa. R a d a  m iasta 
Z w in o g ró d k i d eleg o w a ła  do K ijo w a  prezyden ta  
m iasta I. A n d re je w a , w celu pod jęcia  starań 
'w zarządzie kolei P o lu d n iow o-Z ach . 1 w kom i­
tecie  rejon o w ym  w  sp raw ie prpjektow an ej bu­
d o w y  linii k o lejow ej od tniasta do stacyi Z w i- 
n ogród ka  kolei P o łu d n iow o-Z ach od n ich . B ad a ­
nia ekonom iczne, d otyczące pudow y w sp om nia­
nej kolei pod jazd ow ej p rzep row adził starszy  
,agent h an d low y kolei P ołudniow o-Z achodn ich  
P. A n d re jew . M iasto ze sw ej stro n y  ouarow u- 
je  5 w iorst gru n tu  pod b udow ę toru k o le jo ­
w eg o , m ateryaty budow lane d la  gm ach ów  
k o le jo w ych  oraz budynek, k tóry  m oże b yć 
p rzezn aczon y  tta rłw o rzec  'kńłejcrwy.

Nasze ziemstwa.
Urlopy na wybory.

P rezes ra d y  m inistrów  S to łyp in  zw ró cił 
fsię, ja k .p is z e  „Giolos M o s.“ , do w szystk ich  m i­
n istró w  z okólnikiem , w którym  prosi, a b y  p o ­
in fo rm ow ali urzędn ików  sw y c h  m inisterstw , iż 
c i  z nich. k tó rzy  w ed łu g p ra w a  z dn. 14 m ar­
ca  posiadają  cen zusy ziem sKie w  sześciu  g u ­
berniach  zachodnich, m ogą b rać urlopy w celu 
■skorzystania ze swyćH p raw  w yb o rczych  
v1 czasie  w y b o ró w  d o n o w ych  zh m stw .

U rzęd n icy  za ś sto ją cy  n a czele instytucyi 
p ow inn i w szelk itm t aiłam : w p ły w a ć  n a  to, aby 
p o d w ład n i ich, posiadający cenzus w-yb o rczy , 
m ogli ze sw oich  p raw  w yb o rczy cn  skorzystać 
i  za w cza su  udać się d c  gu L e-n ii zachodnich.

W yb o rcy z ie m o c y  ndf Podolu.
Powiat lityńskl (cenzus 7 5  dz.).

W y b o rcy  p o la cy . L is ty  w yb o rcze pow ia- 
;tu lityń sk iego  obejm ują 82 w y b o rcó w  p o ­
lak ów  p ełn ocen zu sow ych , w łaścicieli poi iadłości 
‘ziem skich o obszarze 53 ,58 7,8 1 dzies., z nich 
"70 je st w łaścicielam i nieruchom ości, o sza co w a ­
n ych  n a  sum ę 603,697 rb.

K ulyst po lska I zjazdu w y b o rc ó w  (posia- 
dającyph od 1/5 cenzusu) obejm uje 87 w y b o r­
có w . W  tej liczbie jest 7 3  w łaścicieli p o siad ło ­
ści ziem skich o ob szarze 2,428,08 dzies., co s ta ­
n ow i 32 pełnych cen zusów , oraz 14  w łaścicieli 
nieruchom ości, o sza co w a n y ch  na 39,560 rb., 
co w y n o si 5 pełn. cenzus. W  ten s p o ­
só b  kuryi po lskiej na I-szytn zjeźdz e w yb o rcó w  
przysłu gu je p raw o w ybran ia  37 pełnom ocn ików  
na zeb ran ie w yb o rcze.

W yb o rcó w ' p o laków , n ależących  do II go 
zjazdu w yb o rczeg o  (od 1/10— V 5 cenzusu) notuje 
lista 149. W ła ścic ie li ziem skich w  tej k atego ry i 
je st 138, o g ó ln y  ob szar ich m ajętn. 13 6 5 ,18  dz.), co 
stan ow i 18 pełn. cenzus. W ła ścic ie li n ie­
ruchom ości je st u ,  ogólna w a rto ść  ich n ieru ­
chom ości w y n o si 12 ,6 17 ,8 6  rb., co stan ow i 1 peł­
n y  cenzus. K u ry i polskiej p rzysłu gu je  więc 
p raw o w ybran ia  n a  II-gim  zjeźd zie  12 pełnom o­
cn ików  n a  zebran ie w yoorcze .

R easum ując p o w yższe  dane, w n ioskujem y, 
iż k u ry a  po lska n a zieźd zie  w yb o rczym  p o w ia­
tu lityń skiego m oże liczyć 13 1 w yb o rcó w , 
rep rezen tu jących  ob szar 5 7 ,3 8 1,6 7  dz. i n ie ru ­
chom ości, osza co w a n ych  na suinę 6 55,874,86 rb.

Wyborcy nie-polacy. L is ty  w y b o rc ó w  r o ­
syjskich  obejm ują 59 w y b o rc ó w  pełn ocen zu so­
w ych , v - tej liczL ic 57 ziem ian o ogóln ym  o b ­
szarze posiadłości 3 7 ,2 10 ,3 1  dz., oraz 10 w ła ­
ścicie li n ieruchom ości, o sza co w a n ych  ogółem  na 
sum ę 2 6 1 ,5 17  rb. (8 w y b o rcó w  n ależy  d o obu 
katego ryi)

K u r y a  ro sy jsk a  I-go  zjazdu w y b o rcó w  p o­
w iatu lityń sk iego  obejm uje 150 w y b o rcó w , 
w  tem 1 1 3  w łaścicieli ziem skich z posiad łością  
3,12 6,^ 3  dzies. (tyi pełn cenzus.) oraz 37 w ła ­
ściciel: n ieruchom ości, o sza co w a n y ch  n a 84,955 
rb. (11  pełn, cenzus.). O gółem  kuryi rosyj-. 
skiej I-go  zjazdu w y b o rc ze g o  p rzysłu gu j11 praw o 
w ybo ru  52 pełnom ocn ików  na zebran ie w y ­
borcze.

K u ry a  rp sy jsk a  Ii-g o  zjazdu w yb o rczeg o  
liczy  347 w yb o rcó w , w tej liczbie 3^7 ziem ian 
z  obszarem  2,944,39 dzies. ^39 pełnych cenzusów ) 
oraz 40 w łaścicieli n ieruchom ości, o sza c o w a ­
nych n a 38,891 rb. (5 cenzus). O gółem  
ku ry i p o w yższej przysłu gu je p raw o w yb o ru  44 
.pełnom ocników  na zeb ran ie  w ybo rcze.

W o b ec  te g o  na zebraniu w yborczetn  ku- 
.rya ro sy jsk a  m oże liczyć  144 wTy b o rcó w , r e ­
prezen tujących  obszar 43 ,2 8 1,2 3  dzies. o raz n ie­
ruchom ości, osza co w a n ych  na sum ę 385,363 1 b.

O p ró cz  Lego lista  obejm uje 3 T - w a  c u ­
krow n i, których  nieruchom ości są oszacow an e

na sum ę 1 ,12 2 ,4 7 4  rb., p rćcz  tego  do jed n ej z 
nich n ależy  52,93 dzies. grun tu. P rze d sta w i­
ciele tych  in stytu cyi zostan ą w łączeni do k u ­
ryi polskiej lub rosyjsk iej za leżn ie  od sw ej n a­
rodow ości.

Listy wyborcze.
D o  1 ijo w sk iego  g u b ern ia ln ego  zarządu do 

sp raw  m iejskich i ziem skich za czę ły  n ap ły w a ć 
protokóły  w yb o rcze , sk arg i i odnośne w y ja śn ie ­
nia p o szczegó ln ych  zarząd ów  p o w iato w ych  do 
sp raw  go sp o darki ziem skiej, d otyczące treści 
pom ienion ych  sk arg  i popraw ek, p o czyn io n ych  
w listach w yb o rczy ch . Z  pow iatu  k ijo w skiego  
pudaiio ogdłćm  107 skarg. P o otrzym aniu 
sk arg  i p roto kó łó w  w yb o rczy ch  ze w szystk ich  
po w iató w , w p ierw szych  dniach c zerw ca  guber- 
n ia ln y  zarząd do sp raw  m iejskich i ziemsicich 
odbędzie szfertg posiedzeń, n a k tórych  z o s t a n i e  

rozp atrzon a  procedui a w yb o rcza  w e w szystkich  
p o w iatach  oraz sam e listy  w yb o rcze , przyczem  
.w drodze nadzoru a d m in istracyjn ego  zo stan ą  
w n iesion e sto so w n e popraw ki. P o ostatecznem  
zatw ierdzeniu  list w y b o fczy c h  zostan ą one o- 
głoszone p o w tórn ie  Z g o d n ie  z przepisam i o 
w pruw adzerńu w  ży c ie  u staw y ziem skiej p o ­
w tó rn e  og łoszen ie list w y b o rczy ch  musi n astą ­
pić lajp óźn ie j d. 22 czerw ca , po tym  zaś ter- 
m irie  żadne sp ro sto w a n ia  list w y b o rczy ch  nie 
(m ogą imirć m iejsca. ,;i

Terminy wybofcze w prtw\ radomyskfn.
Z eb ran ie  w yb o rcze dlst w y b o r ó w 'r a a n y r h  

do z itm stw a  p o w iato w eg o  w  obyd\vu kuryach  
odbędą się w R ad om yślu  w  d. 12 Iipcd. Z 'a ż -  
dj, w yb o rcze  odbędą się w ,M a i nie w  n astęp u ­
ją cy ch  term inach:

D. 8 iipca —  k u ry a  ro sy jsk a  I-go zjazdu 
w y b o rcó w , p o siad ających  od 1/j( cenzusu, dla 
w yb o ró w  pełnom ocników 1 na zeb ran ie w yb o rcze.

D . 9 lip ca — k u ry a  polska I-go  zjazdu w y ­
b orczego d la  w y b o ró w  pełnom ocn ików  n a ze ­
branie w yb o rcze .

D. 10 lip c a — k u rya  ro sy jsk a  II-go  zjazdu 
w yb o rcó w , p o siao ających  bel V ,,,— * ,  ć e fzu su , 
d la  w y b o ro w  pełnom ocników  n a  zeb ran ie w y ­
borców .

1). 11 lipca- —k u rya  polska II-go zjazdu 
w y b o rcó w  d la  w yborów  pełnom ocn ików  na ze- 
Dranic w yb o rcze.

Gubernialny zjazd wyborczy.
W czo ra j w ieczorem  w  m ieszkaniu guber- 

n ialnego m arszałka szlach ty  odbył się zjazd 
w yb o rcó w  rosyjskich  z gub. k ijo w skie j. Z a ­
p ro sze n ia  im ienne rozsy łan o  g ló w n -e w yb o rco m  
pełnocen zusow ym , w stęp jed n ak  b ył o tw a rty  
d la  w szystkich  i n a  sali dość b yło  w y b o rc ó w  
n ieposiadąiacych  pełnego cenzusu. Z  pow odu 
jutrzejszej sesyi kom itetu ziem skiego zjech ali się 
. radn i ziem scy —  ogólerr zebrało się okoto 
250 osób. O b ecn . b yli m arszałkow ie szlach ty, 
posłow ie do D um y P ań stw o w ej S u w czy n sk ij 
i P rocen ko, kilku ducnow riych  i t. d.

P rog ram  zjazdu w yp ełn iły  —  ja k  gło sił 
porządek dzien n y —  4, w  rzeczyw isto ści raczej 
3 referaty , p o n iew a ż zagajen ie  zjazdu  przez 
prof. C zern o w a  do referatów  za h ezy ć  nie m o­
żna. W szystk ie  w ystą p ien ia  m iały charakter 
teo retyczn y, co oddziaływ ało n a zeb ran ych  n ie ­
co  u sy p ia jąco . Ć zęsć  zeb ran ych  —  w y b o rc y  
z okolic K ijo w a  —  p ra gn ęła  u słyszeć d ysku syę  
n a d  k w estyam i żyw otn em i, i za w ied zio n a  
w sw y ch  nadziejąch , w czasie  sp raw ozd an ia  
p. S u k o w kin a  z 7-letniej d ziała ln ości z iem stw a 
•^raźniejszego, zaczęła  op u szczać salę; w  czasie 
ża ś  referatu  p. B em ozenki o fin an sach  ziem ­
sk ich  d ezereya  w zm o gła sic  c ty le, iż  stó tf re- 
jferenta nie było  słychać. A tm o sfera  o g ó ln a  
■była dość c iężka i n ien aturaln a, w idocznem  
.Dyło, iż obradom  zaw czasu  ch cian o n adać pe­
w ien kierunek, uniknąć k w esty : d ra żliw ych , 
jćtóre m ogłyb y w y w o ła ć  starcia  pom iędzy dw o- 
ima obozam i —  przedstaw icielam i w iększej 

m niejszej w łasn ości. P o lityk ę  w ykreślo n o  
|z program u przem ów ień... w ięc te i k a ż d j m ów ­
ca  jak n aig o ręce j ostrzegał przed nią zeb ran ych . 
Jeaen  ty lko  m ów ca n a a p ro g ra m o w y , „p rzysz ły  
.W yborca ziem ski", jak  g o  za p rezen tow ał p rze­
w o d n ic z ą c y  zeb ran ia  ks. K u ia k in , a tym czasem  
n-tej k la sy  urzędnik do szczeg ó ln ych  zleceń, 
b. w icegu b ern ato r kijow ski, p. Ć zy ch a czew , 
uderzył w  tę nutę. S ło w a  je g o  o y ły  apologią  
rządu, je g o  tro sk liw ości o d obro n aszego  kra|U 
d ra z  dob rodziejstw , św iadczon ych  żyw iotom  .n o- 
irodczym  w o g ó le , a polakom , którym  za p ew n io ­
no udział w  ziem stw ie w ó w czas, gd y, sta n o ­
w iąc zn aczną m niejszość, m oglib y  oni zupełnie 

jnie b yć w yb ran ym i —  w szczeg ó ln o ści. S p ra ­
w y żyw otn e poruszył ty lko  jed en  z ob ecn ych  
p. Bublik, któ.-y poruszył k w eśty ę  z ja zd ó w  w y- 
.Dorczych i w y ka za ł różnicę, zachodzącą m iędzy 
w olą p ra w o d a w cy , dążącego  do ckem okratyzacyi 
riem stw a, a tenc}encyą o rgan ó w  w y k o n a w czy ch , 
usiłu jących zrobić  w ybo ry najm niej dostępn ym i 
dla szarej inasy W yborców , w y zn a czają c  jc  
w n ajbard zie j o d leg łych ' m iejscow ościach  p o ­
w iatu. P. Bublik jed n ak  oparł sw e w y w o d y  
na przykładzie pow iatu  k ijo w sk ie g o  i s ło w a  
je g o , p ow itan e z aplauzem  p rzez część ze b ra ­
n ych, sp otkały się z g ry zą c ą  ironia p. R e w y , 
k tó ry  dość n aiw n ie trakto w ał tę sjira w ę, jak o  
zjaw isk o  o ch arakterze w yłączn ie  m iejscow ym  
i zależnym  w yłączn ie  od adm itustracyi. M ó w io ­
ne i o sam ozw ań stw ie kom itetu w y b o rczeg o : 
to ks. K u rak in , ja k b y  uprzedzając zarzut, u sp ra­
w iedliw iał in icyaiu ró w  je g o  siu wam i, iż z w y ­
cięzców  sądztć m e n ależy.

Z a g a ił zeb rąn ie prof. C zern o w  i ja k o  b y ­
ły  prezes g ro n a  osób, które iu icy a ty w ę  zjazdu 
podjęty, d ziękow ał zeb ran ym  za staw ien ie  się 
n a zjazd, w idząc w  terr dow ód  z a in te r e s o w a n i 
Hę ziem sitą reform ą. Móv/iąc o celu za d a ­
niach zjazdu, prof. C . ośw iad czy ł, iż nil sądzi, 
By w śród zeb ran ych  zn alazł się choć jeden, kto 
nie p ragn ie  dob ra  n arodu, p o n iew aż szczęście 
każdej jed n o stk i za le ży  od po m yśln ości ogółu. 
T ę  ostatn ią m ożna o sią g n ą ć  różnem i d_ogam i, 
lecz nikt n .e m oże d c  ść do n R j bez p racy, 
p o n iew aż dob re narodu m ożna osią gn ą ć ty ła c  
d ro gą  ew o lu cy i, n ie zaś n a g ieg o  p rzew rotu , 
k tó ry  ja k  D c^S e x  machina u szczęśliw i raptem  
w szystkich . Nasfc*pnie m ów ca p o ró w n u je  s ta ­
tut ziem ski z 1864 i 18 9 C  r. z praw em  z d. 14 
m arca 1 9 1 1  r. P ie rw szy  i ostatn i cechuje p e­
w n a a n a lo gia  w ew n ętrzn a ' oraz w sp ó ln o ta  celu, 
<ło k tó reg o  one zdążają. Statui ziem ski z rol.u 
1864 ukazał się w  ep oce w ielkich  reform  i był 
p.rzesiąkmęty dążnościam i postęp ow em i, .odpo- 
w iaaającem i ogóinem p n astro jo w i sp ołeczeń stw a 
oraz tendeneyom  w  literaturze tegó  Czasu —  to 
sam o je st w  p ra w ie  Z d. 14 m a-cs r. 1 9 1 1 . 
W  r. 1864 rząd odpow iedzią* na d ążn ości libe­
ralne sp o łeczeń stw a, i dziś, po l uchaw ce r. 1905, 
zostało  p rzyjęte  prayvo z dn. i a m arca, o d p o ­
w iadające życzeniom  sp o łe c z e ń s tw a . i D um y 
P ań stw o w ej. T a kid  podobieństw o sy tu a cy i 
zm usza m ów cę do p ew n ych  przestróg. Ż y c ie  
ziem skie śc iśle  jest zw iązan e z  tem. co  n azy-
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w a m y  życiem  spolecznem , tym czasem  do kom ­
p e te n c ji  z iem stw a  n ależą  w y łączn ie  funkcye g o ­
sp od arsk ie. P o 64 r. n iek tó rzy  usiłow ali fun ­
k cy e  te ro zszerzy ć  —  np. tw ersk ie  ziem stw o 
Z iem stw a  ch cia ły  n ie ty lko  budow ać szkoły, lecz 
klferować nicrni, zapom in ając, iż w  takim  razie 
p o w sta ły b y  szkoły m iejscow e, a nie byłoby 
szk o ły  ro sy jsk ie j. R ząd  na to nie m ógł p o zw o ­
lić i p o ićstat v ń iu s e k  h'r. T o łs to ja , a w  rezu l­
tacie ziem stw a zo sta ły  przekształcon e ukazem  z 
r. 1890.

P ra w o  z dn. 14 m arca p rzy w ra ca  ziem- 
stw om  fć praW a, które odebran o :m w  r. 1890, 
dop u szcza  do udziału w n ;ch sfery  p rzem ysło­
w o-h an d low e, duch ow ień stw o, zw ięk sza  przeri- 
s* aw ic ie łstw o  w łościan , tw o rzy  zieufstw o bezsta- 
n o w e , ob d arzon e szerokiem i pi aw  im i, n ależy  
to  w y k o rzy sta ć  i o g ra n iczy ć  sw ą  działa ln ość do 
grom ad zen ia  i u żytkow an ia  b o g a ctw  ziem skich. 
O sią g n ięc ie  te g o  zadania za le ży  od tych, komu 
o g ó ł p o w ierzy  m andaty, n ajw ięcej K w aliuK acyi 
p o siad ają  po tem a w a rstw y  kulturalne, in te li­
gen tn e— do k tó rych  n ależą  przed e w szy  stkR m  
iudz:e zab ezp ieczen i pod w zględem  m ateryal- 
nym , czyli w łaściciele  ziem scy. N iestety, ich 
niew ielu je st w n aszym  kraju, n iektórzy  m iesz­
kają poza gran icam i gubern ii, in n i— p o za g ra n i­
cam i p ań stw a. N ależy  w i -c do łożyć usiłow ań, 
b y  zachęcić ich i do udziału w w yb o rach , i w 
p ra cy  ziem skiej. S iły  kulturalne są i w śród  w y ­
b orców  n iepeln ocen zusow ych , n ależy  je  tylko 
zorgaftiiżtiwać i z jed n o czyć w komitetafch w y- 
bdlf-a^etfr 1 "

KRONIKA.
K a l e n d a i z y k .

T z l l  24 (b) loanny Af. i Zuzanny M. 
Jutro 25 (7) Grzegorza \ JL

W łuhód BlanCe m jo d *.  3 m. 53. 
S N I U  I U M I  8 * .  03
L .u f o t c  dnia godz. 16 m . 10

—  Nadzór riad budowlami. D o zarządu jiwTsk. Sprawozdanie z Czynności oddziału czarno 
miejskiego sjale n a p ływ a ją  sFargi na budowni- i żorskiego T-wa tatrzańskiego. Sprawozdanie Tjwa

czych. S k a rg i p o ch o d zą 'o d  w łaściciel, i lo k ato ­
rów  kam ienic w p o b liżu , n o w y ch  budów li i 'w y -

H itfo r fO s n f.
2 4  m t ł i  ( 6  c z e r w i a ) .

Roku 1794. K r w a w a  bitw a pod Szczet-.o- 
• inami Z m uszon e do odw rotu  w obec przew a- 
ża jąćyfH  sił pruskich i rosy jskich , w yko n u je  go  
w o jsk o  polskie w zupełnym  porządku, od p iera­
ją c  ataki ja z a y  n iep rzyjacie lsk ie j.

—  Kara administracyjna Z a  w y d ru k o ­
w an ie w  num erze z d. 19 m aja fejlćtonu H o- 
m unculusa, skazan o  re d a k to ia  gaz. „K ij. M yśl" 
n a 300 rb. k a ry  lub areszt dw um iesięczn y.

—  Ć oftłłtfcle  kary. Na m ocy n o w eg o  
rozporządzen ie gu b ern ato ra  cofn ięto  kaf-ę, nało- 
żodą d. ź8  kw ietn ia  na red ak to ra  g a z . „P osl. 
N o w .“ — za podan ie riiespfaw dzutiej w iadom ości
0 zam achu sam ot ojczym  gen. C zy ch a czew a .

—  Pogrzeb studenta A . Berenda. W c z o ­
raj na staroluteranskiin  cm entarzu B ajkow ym  
p o grzeb an o zw łoki st, A . B eren d a, k tó ry  zgin ął 
po d czas k a .a stro fy  budow lan ej przj* ul. M .-B ła 
g o  w ieszczeń skiej,

—  Biblioteki automatyczne. O d dnia
1 :zerw ca  rta kole_ach P o łu d n io vro-Z ach od n ich  
m ają b yć w p row ad zon e w p o n ą g a ę h  Diblioteki- 
autom aty d la  użytku pocji óżnych.. B ib lioteki 
autom atyczn e za w iera ć  będą książk: do c zy ta ­
nia, p rzew ażn ie  b eletrystykę d la  podróżnych; 
op lata  za  książki w yn o sić  będzie 20 kop. od 
tom u

—  Skarga letników. M ieszkańcy letnisk, 
p o ło żon ych  w  pobliżu W a s y lk o w a , zw ró cili się 
do m inistra k o m u n ik a cji ze sk arg ą  na p rze­
pełnien ie p o ciągó w  sp acero w ych , phosząc je d ­
n ocześnie o w ydan ie rozp orząazen ia  w sp raw ie 
w p ro w a d zen ia  p o cią g ó w  d od atkow ych , g d y ż  
o b ecn ie. ja k  twu rdzą podpisani pod skargą, 
w  p ociągach  sp acerow ych  pńdróżni zm uszeni 
są ieżdzit n ietylko  n a gan kach  w a g o n ó w  lecz 
częstokroć na buforach, a b y ły  riaw et w ypad ki, 
że lok o w a n o  się na d achach w a go n ó w .

—  K r y z y s  kasowy. K iio w sk i zarząd
m iejski p rze ży w a  obećnie k ryzy k  fin an śow y1, 
skutkiem  czego  n iektórzy  p rzed sięb iorcy  m iejscy 
nie m ogą ch w n o w o otrzym ać należnej im go - 
tóWki* cu n aw et sp ow odow ało, iż n itk tó rzy  
z n ici. zagrozili przerw aniem  ro b ó t do czasu 
zarpm w szystk ie  rachuńk1 nic będą uiszczone. 
W o b ec  tego  zarząd m iejski w y sto so w a ł do ra ­
d y  m iejskiej p ro śb ę r) o rozpoczęcie starań 
o pożhyolenie n a zaciągn ięcie  5-ciop rocen tow ej 
pożyczK i o b lig a cy jn e j n a  pokrycie w yd atk ó w  
na budow le, staw ian e n a rachunek środ ków  
b ie lą cy ch , 2) 0 otw arcie  zarząd o w i m iejskiem u 
kredytu  kró tko term in ow ego  do w y so k o ści 500 
tys. rb ., 3) o po zw olen ie  na w y d aw a n ie  przez 
zarząd m iejski przedsiębiorcom  sp ecyaln ych  
śłgiadectW ' o n ależn ych  irrf od m iasta k a p ita ­
łach z  tern, aby św ia d e ctw a  tc m ogły  b yć n a­
stępn ie d y sko n to w an e w in stytu cyacli kredyto- 
w yctl.

—  Alftja Piotra Wielkiego R o b o ty  nad
urządzeniem  w  o gro dzie  C esarskim  alei P io ­
tra I, p row ad zon e od paru lat, ru szy ły  obecnie 
żyw szem  tem pem . C zęść szo sy  n a alei je st 
już Zrobiona, resztę  w yko ń czają  ob ecn ie , a b y  
p rzystąpić do za lew an ia  je j Smolą, za b e zp iecza ­
ją c ą  aleję od kurzu. Z iem ia z  pod m ostu w y ­
w o ź1' się n a stok g ó ry  za  m ostem , dzięki cze­
mu tw o rzy  się tam ob szern y  p lacyk  z rozle­
głym  w idokiem  na D niepr. P la c  ten później 
m a być p o łączon y d ro g ą  z szosą  riadbrzężiią, 
a  w ó w c za s  d ługość całej d ro gi ód ul. A le k s a n ­
d ro w skie j do D n icp iu  w yn iesie  około 5 wionst- 
P o  o b u 'stro n a ch  alei będą urządzon e chodniki, 
ju ż  teraz w części obsadzone lipćtmi. W a rto b y  
zarządow i m iejskiem u zw rócić  u w a gę  i na m on­
strualn e budynki, ciągn ące się Z obu stron 
alei, Ictóie je j uroku bynajm niej nie dodają.

—  N oW e źrodtii) w o d y . In żyn ier m iejski, 
p. W . R a b czew ski złożył p rezyd en to w i m iasta 
m em oryał, za w ie ra ją cy  w s k a z ó w k i co  do no- 
w e g o  ęppsebu d o starcza n ia  miastu w zględn ie 
czyste j ,Wody. Z  ch w ilą  g d y  w o d o c ią g  p rzej­
dzie na ir IasnoŚĆ m iasta, w yp a d n ie  pom yśleć 
o rozsŻ erzeŁ U  g,ó. W o d j7 artezyjsk iej je st zb yt 
m ało, a <?o g o r s ia — studnie a rtezy jsk ie  n ig d y  
nić g w a ran tu ją  p ew n ej sta łej' ilości w o d y. D ru ­
g i projekt— przen iesien ia filtrów  w  g ó ię  D n ie­
pru o no w io rst poza K ijó w  jęSt n a d zw y cza j 
k o szto w n y, za ró w n o  ja k  i urządzdn/e w tern 
m iejscu fiitrów . P. R a b c z e w s k i  w s k a z jie  n a  
ncńfrę zupełnie źródło, nk w odę z freatyczm  go 
Łofrjta rżeki, czy i' i^odę, p rzesiąkającą  przez 
g r e o e  w ursty .y  piasku, za le g a ją ce  na' dnie 
bizęg.uch rzeki G iu b n ść  tych  w a rstw  sięga 
pod K ijow em  6 1  pól do 8 i pól sążni, a sięgający  
do głębi ich studnie mogłjtby' d ostarczyć m iastu 
w offy w potrzebnej ńośei, przeH ltrowanej le 
piej, niż przez filtry sztuczne, zw y k le  urządza 
ne rów n ież z piasku.

w ołane są ob aw ą n ó w y ch  katastrof. Z astęp u ją­
cy  prezyden ta m iasta <Pr. B urczak polecił obe­
cnie architektom  m iejskim  obejrzeć , w szystkie 
n ow e budow le w ciągu b ieżącego tygo d n ia  i 
sp raw dzić, czy p row ad zon e są w edług planów , 
zatw ierdzon ych  p izez zarząd m iejski oraz czy 
p rzesirzi gan e są przytem  przepisy' budow lkńe.

BlldOW a kolei. Jak w iadom o, kbm isya 
do sp raw  n ow ych  kolei odrzuciła projekt budo­
w y  linii, kolejow ej od sta ry i C za rn y  O strów  

g u b e r n ii ' w ołyńskiej do Chełm a i kolei od sca- 
c / i Z m ierzyn k a  do Chełm a. Mir: isterstw o k o ­
m unikacja oraz w ładze w o jsk o w e u w ażają za 

^najstosow niejsze przedłużenie do Cnełm a b udo­
w an ej kolei do K am ieńca P odolskiego . Z a  tym 
p rojektem  jest ró w n ież zarząd kolei P ołudnio­
w o  Z achodnich .

W  zw iąźku z projektow an ą ■ budów ą ma 
być zm ieniony k ieru n ek  p la n o w an ej p fzez inż. 
B ublikow a kolei Jon iecko-dąbrow ieckiej: Z in ić- 
rz jm k a -O stro w ie p -K id ce i Z am iast do Ztnier/yn- 
ki kolej k ielecko .doniecka m iałaby kierunek ku 
(kolei podolskiej.

—  Denurtcyacye anonimowe. M in ister­
stw o kom unikacyi rozesła ło  do zarząd ów  w szj' 
Stltfth :Olei rząd ow ych  w  państw ie okólnik, w  
k tó ry m  daje w skazów ki, w ja k i sp osób  w ładze 
‘k o le jo w e p o w in n y trakto w ać d en u n cyacye ano- 
uiim owe, „V. istocie sw ej— pisze okólnik —  d o ­
n iesienia a iiońin iów e są ' środkiem  bardzo de- 

hnoralizując^m  p racow n ik ów  ko le jo w ych , noszą 
bow iem  zaw sze charakter zem sty osobistej, 
•zw racają podejrzenie n a n aju czciw szych  ludzi 
i t. d .“

O kólnik zaleca doniesień anon im ow ych 
nie rozp ozn aw ać i nie w szczyn a ć na ich pod­
s ta w ie  żadnych dochodzeń.

W  S P R A W IE  K A T A S T R O F Y  B U DO ­
W LANEJ Widok ogólny domu br Cejthn nie uległ 
zmr.me. W  celu zapobieżenia zawaleniu się pozo 
jStałyrh części dornu wzmocniono niektóre jego 
ściany.
' Sprawa zupełnego zniesienie kamienicy do-
•tychczis pozostaje, w  zawieszeniu. Wczoraj w  za­
rządzie gubęrnialnym pod przewodnictwem arch. 

łczsmiertnyia odbyło się posiedzenie gubermalnej 
koniisyi budowlanej, () godz. 6 ej popołudniu człon­
kowie komi?yi w  towarzystwie kilku oficerów ż 
pułku saparów zwiedzili rmeiśce katastrofy.

, , Z  póczątku projektowano wysadzić* dom w  
powietrze za pomocą pirokśeliny, lecz proiekt tęn 
upadł, gdyż tego rodzaju sposób zniesienia domu 
.vywołałby cały szereg niepożądanych skutków. 

‘Ucierpiidyby na tei n najbliższe domy, w  których 
•popękały >y szyby. Byłob y  to niebezpieczne i dis 
;przechod.uów, gdyż cegły spadałyby na znacznej 
nawet odległości od miej :ca wybuchu.

Sadyba v ejtlina zastawiona została w  banku 
za 80,000 rb. W obec tego trudno mieć nadzieję na 
zwrócenie strat wyrządzonych berendowi i jego lo­
katorom.
, . Kierownikęw1 robót bud iwlanych inż. A. Cej-
tlinowi grozi 4 miesięczne więzjppie.

Stan zdrowia drugiego syna p Berenda, zna­
cznie się poprawił. Niema już prawie wątpliwości, 
że młodzieniec odzyska zdrowie.

— SAM O BÓJSTW O. W  hotelu „Internatio­
nal" otruł się kwasem karbolowym student Karku- 
icijew.

—  A R E S Z T O W A N I E  K A S Y E R K I.  D 2.1 
maja w  f-estauracyi przy hotelu „Grand Hotel" za­
trzymani kasyerkę Owdiejenho, która, pracując 
dawniej lako kasyerka w kawiarni „Cafe Pałace", 
skradła tam z kasy 300 rb.
' . —  O T R U C IE  SIĘ LODAM I. Onegdaj E. Kra-
siłowa, 1 Reię -i E- Semłgradowa, zamieszkałe przy 
ul. Kuzniecznc, jY» 5, otruły się lodami, kupionemi 
na ulicy Pogotowie udzieliło im pomocy,

—  K R A D Z IE Ż E . W  posesyi jyj 23 przy ul. 
(Jwruekiej skradziono właścicielowi don u rasowe 
kąry i gołębie wartości 350 rb. W  domu Ys 16 przy 
u f  Nikolskiej skradziono Tereszczenkowtj kuRir z 
-rzeczami. Złodzieja ujęto.

—  ZAJŚCIE W  KIN E M ATO GR AFIE . D. 22 
maja w  kinematografie „Z w ;ezda“ przy Kreszcza- 
iyku Y? 40 w  czasie jednego z seansów/publiczność 

.zniecierpliwiona ibyt długiem czekaniem na je der 
l uajcickawszych ohrazow, wszczęła awanturę. Mu-

tatrzańskiego. Sanatoryumdla chorych piersiowych 
id - r a  Dłuskiego w Zakopanem Sztuka w  zdrojo- 
fwiskach i letnUkach. Przegląd zdrojowisk (D eu  
tyri, Ciechocinek). Międzynarodowa wystawa nygie- 

N?rze komisye zdrojowe. Wia-
.?-■

niczna w  Dreźni* 
'dom oset błeżącĆ. '

siano w ezw ać  policyę, której z trudem udało się 
przywrócić porządek na sali W  czasie awantury 
d w :e panie zemdlały.

K s. F eja , zn an y  
„S ch les. Z e it ."  ai--

KRONIKA POLSKA.

—  Ksiądz hakatysta
h akatysta  śląski, o g łasza  w  
tykul, w  którym  uzn aje w szelkie środki germ a- 
n izacyjn e zaj)0m ocą k ościo ła  za  uspraw iedli- 
w ion t i słuszn e i' oburza się n a  dzienniki p o l­
skie, które tę d ziałalność dem askują i je j p r z e ­
ciw działają.

—  S tatystyka lUuności katolickiej W e ­
dług danj-ch sta tystyczn ych , w  roku 1910  w 
państw ie ro sy js k L m  było katolików :

AJ W  C esarstw ie: w arch id yeeezyi m ohy- 
towu*1 rej 1,028,4 16, d yecezy i w ileńskiej 1,4 15 ,0 51, 
tyrasp olsk ie j vęl saratow skiej 359,8 23, łucko- 
żytom ierskfej 8 14 ,17 3 , żm udzkiej Czyli telszew - 
sk ie j lub sam ogickiej 1 ,4 3 1,6 9 4 , ogółem  5 ,0 4 9 ,157 .

B) W  K ró lestw ie  Polskiem : w  archidye- 
zięzyi w arszaw skiej, 1,798,609, d y ecezy i lubel- 
islciej. czyli podlaskiej 1 ,6 12  437, ku jaw sko-k a- 
diskiej czyli Ykłóiilawskiej 1,420,626, płockiej 
8 10,299, kieleckiej 979,885, sandom ierskiej 
8)O jój.7, sejneńskiej czyli augustow skiej 683,426 
ogółem  8 ,175 ,9 8 9 .

W szystk ich  katolików  w p ań stw ie 13 ,2 3 5 ,14 6 .
— Jubłie l. s z  polskiego posła. Znaiiy i zaiłu- 

żo n y^ o sei  polski sejmu pruskiego i parlamentu 
nienuecicićgto, .sędziwy Leon Czarliński, obchodził w  
Toruniu wraz z małżonką uroczysto.-: złotych go­
dów małżeńskich. Przy uczcie, która odbyL się w  
gmachu muzeum polskiego, wznoszono liczne toa­
sty na cześć jubilatów.

—  Cleo de MerodS —  polką. Znana ze swej 
piękności słynna tancerka Cleo de Meroae nesi się 
z zamiarem usiąpleriia ze sceny. Z  tego powodu 
rozmawiała z paryskimi dziennikarzami, a ppowia- 
daiac o sw< j scenicznej kaęyhfze,. ubolewam *>a<’

i2_ pbblicznośd mylne zawsze miąła pojęci^ o 
ijcj życiu prywatnnm. 1 tak głaszoho o mej, iż była 
koćhanką króla I.copojda, skoro go ona nawet nie 
ztla.a osobiście. Opowiadając dalej, dodała, iż pary- 
żanie chcieliby ją koniecznie mieć za paryżankę 
oną, dopćki byłt. na scenie, przeciwka temu nie 
występowała. „Jestem jednak polką. Rodzice moi 
żyją w  Lodzi, śądzę, L  życzliwi paryżanie nie od 
vn ocą s ię1 z tego powodu odemnie i będą nadal dla 
mnie tak życzliwą,.jak dotychczas. Ja zaś dumną je ­
stem, iż mogt się polka nazwać."

Naszą rodaczkę, znaną uczoną, doktora u- 
miejętnosei i medycyny zagranicznych miwersyte- 
■•óWi pannę WarjJę Szczawińską, spotkało n iezwy­
kłe odznaczenie. Rada lekarski w  'ettrsburgu, na 
mocy oceny j  j prac przez osobn i  komfśyę, w  u- 
zdaniu wykapanych zasług naukowych, postano­
w iła  zezwolić jCj na w o ’ną praktykę' lekarską w  
obrębie państwa Rosyjskiego bez zdawania oso- 
bne^u egżatninu, a tylko na mocy jspccyalnego col- 
lpijumm, do ,ktorego ją  dopuściła. Jest to pierwsza 
kooiei* lekarz od lat bardzo wielu, którą spotkał 
zaszczyt podobny, wogóle nader rzadki i wyjąt­
kowy.

— Nasze zdroje W  Ys .4, wydanym już w  cha­
rakterze oficyalnego,organu lwowskiego Ęęąj Z w ią z­
ku zdroiowisk i uzdrowiśk, pod kierunkiem komiic- 
4n redakcyjnego z <1 rem Juliuszem Bąudrowskim, 
iakó fetłaRtorejm odpowiedzialnym, pruyńośzą nader 
DOgptą treśę, oh którą złpćyły sję jfr/az z całym 
jzeregietn pięknych ilustracji następujące tfcjg\ty: 
Z rozpoczęciem wydatćnictwa i sezonu. Wybór-, Jo 

.parlamentu a zdrojownictwo. Z doby odrodzenia 
ł rynicy. Z kraj. Związku zdrojowisk i uzdro

Telegramy.
(Od. korespondentów własnych i , Ag. Petersb.)

Proces o sfałszowanie testam entu ks. Ogiń­
skiego.

Petersburg (AB). O brońca D łu gołęck iego , 
D hnczicz w skazuje n a  to, iż w e d łu g  akta  oskar­
żania w in a  D łu gołęck iego  ró w n a  się w in ie k a ­
p ita n a  "W on larlarskiego,' tym czasem  po 20 d n ie  
wem  dochodzeniu okazało  się, iż w  sp raw ie tej 

fetanow isko D łu gołęck iego  jest drugorzędn e, 
^zaćmił go  bowiem! zupełnie D ym itr W ón larlar- 
-ski. O b roń ca  przjr lomina, iż  D ługołęcki pierw - 
lsz.y p iz jz i ia ł  się do b ran ia  udziału w  sfalszo- 
.watiiu testainentti, w skazuje n a w iek podeszły  
i p rzeb yte  moirałńe i fizyczn e cierp ien .a  oskar­
żon ego  i prosi sędziór? p rzysięg łych  o w yro k  
u n iew in n iający. D ru g i o b ioń ca, K n irsza , ośw iad ­
cza, iż D ym itr W on larlarSki zapew ni! D łu go ­
łęckiego, że księżn a zg ad za  się n a  stw orzen ie 
‘fa łszyw e g o  testahientu w  celu uniknięcia n iep o­
rozum ień z innym i spadkobiercam i i w m ów ił 

n iego, iż testam ent nie zostanie w n ie s:on y 
do sądu.

O b roń ca  P ileck iego , B ubriszczew -P uszkin  
d ow odzi, że P ileck iego  nie m ożna u w ażać za 
inieyatora  całej sp ra w y. W in a  je g o  p o lega  
jed y n ie  na* tem, iż postąpił w b rew  etyce a d w o ­
kackiej, za  co jtiż pon iósł k a ię , udsiadując w ię ­
zienie prew en cyjn e.

O b ro ń cy  P ro n iew sk ieg o  dow odzili, iż pierw - 
’szy  teśtaiitfent oskarżotly  podpisał, p on iew aż 
W o rila flk rsk l zapew n ił go , że podpisując testa­
ment spełnia on życzen ie O giń sk ieg o , udział 
za ś  P rd n itw sk ie g o  w  sfałszow anie d ru giego  te- 
stam eritif tiie żuśtał stw ierdzon y.

Pfctersburg (AP). O b roń ca  W . W o n lar- 
larsk iego , K a zarin o w  zaznacza, że in ieya ty w ę 
sfa łśźow an ia  nie. n a leży  p rzy p isyw ać żadnem u 
z oskarżonych . P o w sta ła  ona żyw io łow o.

O b roń ca  K a zan J żiew a , B ib ikow , zaznacza, 
ze je g o  klient pod ął się prow adzen ia  sp ra w y  
d. 4 m aja i w y co fa ł się d 16 czerw ca. P ie rw ­
sze zaś fałszerstw o dokonane zostało  przed 
d. 2-im m ajaF d ru gie rozpoczęto  d. 21 czerw ca.

D ru g i obrońea K a zarid iie w a, B cb.n szczew - 
P uszkin , zazn acza, że fałszerstw a d okon ał D. 
W o n larlarsk i. k tć fy  miał na celu odzyskan ie u- 
t ia c o n e g c  kredytu , w yłudzen ie p ieniędzy 1 w zię­
cie odstępn ego od sp adkobierców .

O b roń ca  Jai oszew skiegó , S zep to w ick i, 00- 
W odzi, że je g o  klient, będąc w  nader óplaka- 
n ych  w arun kach  fin an sow ych , w cią g n ięty  z o ­
stał do a fery  przez D łu gołęck iego . F a łszu ją c  
podpis ks. O giń sk iego , k lient nie w iedział, na 
■czyją rzecz sp orząd zon o testam ent.

Znowu „morderstwo rytualne "
Petersburg (W ł.). W  gazecie „Z iem szczi- 

n a" u k a z ił się lisi, podpisan y przez p ew n ego  
4 ijow ian in a, w  którym  ten ostatni opow iada, 
że do je g o  m ieszkania przyszła  p raczka  A n n a  
W ła d 'm irsk a ja  i o św iad czyła , że d. 2 7-go  li­
stopada 19 10  rokii znikł w K ijo w ie  jeden asto- 
etni je j sy n  M aksym , który W r. 19 10  ukoń­

c z y ł szkołę dem ijow ską. R o zp oczęte  przez po­
licyę p o szu kiw an ia  n ie odn iosły  żadnego sku­
tku. M atka podaje na im ię N ajw yższe  p rośb ę o 
odnalezii n ie sjma

A u to r  listu zap ew n ia, że chłopak został 
zam ord o w an y n a  tle rytualnęm .

Spadek per tiaponie-
Pflter! burg (W ij. S ąd  o k ręg o w y  doszedł 

do przekonania, że H aoo n  w ystęp o w a ł za gran i- 
ćą pod przybranem  n azw iskiem  R yb n ickiego , 
^ o b e c  te g o  sąd zob ow iązał Credil L y o n n a is  do 
w yd an ia  opiece nad m ajątkiem  H ap o n a z ło żo ­
n ych  przez n ićg o  w w ym iem onym  w yżej ban­
ku 14,000 rupii.

Echa zamordowania Juszczyńskiego.
Petersburg (W ł.). K o resp on den t n aszego 

pism a dow iedział się z' najzupełniej w ia io g o - 
d n ego  źródła, że L a d o w  w  złożonem  przez 
siebie m inistrow i S zcze g lo w ito w o w i sp: aw ozdauiu  
Zażnaeza, te  pom im o en ergiczn ych  poszukiw ań 
■nie udało się tralić  n a  śla d y  m orderców  Jusz­
czyń skiego . N ic n ie prZtuiaw ia za  tem, jak o b y  
m orderstw o ir.ialo podkład rytu aln y. N iem a r ó w ­
nież d o w o d ó w  sym ulacyi m orderstw a ry tu ­
alnego.

Ze związku nar.-rosyjskfego.
Petersburg (W ł.). W o b e c  tego , iż D ubro- 

w in, ja k  się okazało, p row ad zi na p row iiicyi 
a g ita cyę  n a rzecz zw ołah ia  zjazdu p rzed staw i­
cieli zw iązkó w  p ró w io cyo n a ln ych , rad a  zw iązku 
rozesła ła  do oddziałów  okólnik, w  którym  prosi 

przeciw działan ie a g ita cy i D ubrow in a.

Skandal.
Petersburg (W ł.). K o rn e t C h reb to w icz 

p o d cza s kłótni z dorożkarzem , którem u nie 
chciał zapłacić żądanej k w o ty , uderzył dorożka 
frza pięścią w tw a rz, a n astępn ie g ro ził inu 
szablą. W o jo w n ic z y  Lornet ro zb ro jo n y  został 
przez tłum i o d staw io n y  przez p o licyę  d o ko 
m endantury.

Linia skałkowa Kijów —  przystań.
P e te rs b u rg  ( W i ). M inisterstw u kom uilika- 

cyi w n io sło  d o rad y  m inistrów  projekt j& aw a 
W yasygn o w an iu  2,354,000 rubli n a p rze p rO ' 

w adzen ie  iim i k o lejow ej od sta cyi K ijó w  do 
p izy sta n i.

Pojedynek
W a r s z e w i  (W ł.). O d b ył się p o jedyn ek p o ­

m iędzy dyrektorem  skatiu ą-rin gu  w  Łod/.i 
•Alfredem B aum iitterem  a. W ła d ysła w em  P o ­
pław skim . T e n  ostatn i został c iężko ran io n y

Nowy poseł.
P e te rsb u rg  (W ł.). W y b r a n y  w  K ra sn o ja r­

sku n a posła  do 'Ddrny P ań stw o w e j W o śtro tin  
n a le ży  cle stronnicow a-k,.jd.

Śledztwo.
M o s k w a  (W ł.Y  N a m ocy rozporządzenia ' 

prezesa  rad y  m inistrów  zarząd zon o dochodzenie 
śledcze w  śffraVvie zik^dkoW ej śm ierci imliorie- 
1 a S tn e lc o w a . W ed łu g  o b ieg ają cych  poglóseli 
sp raw a powj^ższa jest a n alogiczn ą  ze sp ra w ą  
B uturlina.

Z korni syi.
Petersburg (W ł.) K o m isya  fin an sow a R a ­

d y  P ań stw a, pom im o protestów  b. m inistra Szi- 
p o w a i w icem inistra Pokrow7Słdego, postanow iła  
w ciągu lat 10 zw iększać  w ydatki n a nauczanie 
początkow e o 10 mil. rb. P rezesem  kom isyi w y ­
brano po raz d ru gi p o sła  R om an ow o.

Petersburg (W łń. K o m isya  fin an sow a R a ­
d y  P ań stw a po raz drugi odrzuciła  projekt pi a- 
wra o zw oln ieniu  od opłat celn ych  m otorów  dla 
aeroplanów .

Sympatycy Rejnbota
Petersburg (W l.). P osłow ie z p ra w icy  Ra 

d y  P ań stw a  m ają zam iar urządzić bankiet na 
cześć R ejn bo ta . Na bankiecie op ra co w an y zo­
stan ie tekst N ajpoddańszej p rośb y  o u łaska w ie­
nie R ejn bota.

Pożary
SyczÓwkT (AP). W  osadzie „W o sk resien - 

skoje* pożar zn iszczył 21 za gró d . S płon ęły: 
poczta, to w a rzystw o  k red yto w e i ziem ski skład 
g o sp o d a rczy . Z g in ę ło  w iele tow aru  i bydła. 
P ożar szerzy  się w dalszym  ciągu.

NOWOgrÓd (AP). W  osadzie „B ie ły je  K re- 
s ty " , pow . u stiugskiego , spaliło  się 135 zabu ­
dow ań, szkoła i zarząd  gm inny. W  ogniu  zg i­
n ęła  jed n a  kobieta  i d w o je  dzieci.

Na Bałkanach.
Cetynia (AP), Prem ier T o m a n o w icz zako­

m unikow ał koresp o n d en tow i pet. ag. te le g ra fi­
cznej dw ie in fo rm a cje  otrzym an e ud w ładz po- 
‘gran ićzn ych . 1— około Jezera, n a g ra n ic y  tur- 
cy  w yko p ali d w a przekop y n a  rerytoryum  czar- 
nogórskiem . 2. D n. 20 m aja tu rcy  ustrzeliw a- 
li z g ó ry  dom  czarn o gó rsk iego  n aczelnika w o j­
sk o w eg o  na czarn ogórskim  brzegu rzek i C iew n y.

Z ain terp elovA m y w tej sp raw ie p rzez ko ­
responden ta pet. ag. tel.— am basador turecki 
Fadr-E ddin-bej odpow iedział, iż d o tych czas nie 
otrzym ał w iadom ości o p o w yższych  landach ani 
od rządu czarn o górsk iego , ani od tu reckiego, i 
uw aża, iż w  obu w ypndkach zaszło jak ieś  n ie­
porozum ienie, które w krótce zostan ie za ła g o - 
godzone.

A m b asador je st zdania, t  zaostrzen ie sto­
sunku z C za rn o g ó rą  b yło b y  bezcelow e i bezsen­
sow ne.

O rg a h iza cy ę  och ron y neutralności n a g r a ­
n icy  czarn o górsk iej po w ierzo n o gen . M artyno- 
w iczow i, byłem u min:strow i w o jn y  i w ybitnem u 
d ziałaczow i na te n  polu w C zarn o górze. K o- 
m unikacya pocztow a C za rn o g ó ry  ze św iatem  ze­
w nętrznym  jest utrudniona.

T o w a rz jTstw a żeg lu gi n a m orzu A d ry a- 
-fyckiem  zastra_kow afy i obiecują p rzyw o zić  p o ­
cztę jed y n ie  d w a  ra zy  ty g o d iro w o .

W  m ieście rozrzu cają  p ro k la m a c je  albań­
skiego kom itetu rew o lu cyjn ego , u tw orzon ego 
w śród  plemienia, m urydów  w  w dajecie skuta- 
ryjskim , n ie b iorącego d otych czas udziału w 
pow staniu.

P rok lam acya, n a w o ły w u ją ca  w szystkich  
a lb ań czyków  do zjedn oczen ia  się p rzeciw ko tur- 
kom , w y w o ła ła  w ielkie w rażenie.

Ueskueb (AP) P om iędzy w ojskiem  regu- 
larnem  a bandą b ułgarską w yn ik ło  starcie 
O bie stro n y  pon iosły  zn aczne straty.

Konstantynopol (AP). O  g . 6-ej wieczc^
rem sułtan  odjechał na krążow n iku  do Salon ik . 
'S u łtan o w i to w a rzy szy  św ita , w ezy r oraz m ini­
strow ie m arynarki, sp raw  w ew n ętrzn ych  i o- 
św ia ty

Cetynia (AP.J P o  porozum ieniu się rząóu 
C zarn o górskiego z am basadą turecką zd ecyd o ­
w a n o  polecić przeprow  adzenm  śled ztw a  w s p ra ­
w ie za jść  p o gran iczn ych  u rzędn ikow i am basa­
d y  tureckiej o raz b ry g a d y ero w i cza rn o g ó rsk ie­
mu W eczo w iczo w i.

Bomby-
Paryż (A P .) D c  a g en cyi H a w a sa  donosz? 

Salon ik, że w pobliżu K ep riu iu , przez który 
przejeżdżać będzie su łtan  po d czas sw ej p o d ró ­
ży  p c  M acedon ii, zn alezion o  42 k ilo gram y d y ­

n a m itu  o raz  p rzyrzą d y  do w yra b ia n ia  bomb.

Uniewinnienie-
Saloniki (AP.J S ą d  uniew innił red akto ra  

g a zety  a n tyro syjsk ie j „ S ila c h " , o sk a rżo n eg o  o 
obrazę zap rzyja źn io n eg u  m ocarstw a.

Z Marokr
LaraSCh (A P.) W czo ra j p rzy b y ły  tutaj d w a  

w ojen ne statk i hiszpańskie.
Paryż (W ł.) D o pE m  d on oszą, że w  F e ­

zie pan uje spokój. Pód D jeballa m arokańczy- 
c y  rozb ici zostali przez m ehallę sultioiską d o ­
w odzon ą przez kapitana M oreaux. Z w y c ię stw o  
to  u łatw iło  osw obod zen ie m. E lksaru.

Przybycie ministra.
Eaden-Baden (AP). P rzy b ył tutaj m inister 

sp raw  za gran iczn ych  S a zo n o w .

K atastrofy kolejowe 
Konstantynopol (A P). N a stacyi B iłcdżik

bagdadzkiej kolei żtłftzn tj pod przechodzącym  
pociągiem  tow arow ym  za v Talił się  m ost. Z a b ic i 
m aszyn ista  i palacz, ran ien i czterej k on d u ­
ktorzy.

Madryt (A P l. W  pobliżu L n aresu w y k o ­
leił się k u ryer. R a n io n y ch  u  osób, z nich 3 
cięŻKo.

Z lotnictwa.
Rzym (AP). A w ia to r  V id a r w zn iósł się 

w dn. 23 m aja o godz. 7 m. 52 zra n a  w  O rbe- 
tello i w y ląd o w a ł o g. 9 m. 13 zran a  n a aero 
drom ie w  Pariolli

Petersburg (AP). W  ostatnim  dniu za w o ­
d ó w  lotn iczych  n ag ro d ę  za  d łu gotrw ałość  w z lo ­
tu otrzym ali Jefim ow  i W asiljew , którzy  u trzy­
mali się w pow ietrzu  2 g . 20 m; w zn osząc się 
n a w y so k o ść  1,600 m etrów . N ag ro d a  zostan ie  
pudzielbna. C h e v a lie i, n a „N ew -P o rte" o tr z y ­
mał n a g ro a ę  za  szybkość, p rzeb y w szy  11  w iorst 
w ciągu  6 lii. 19 sek.

Moskwa (AP). D n ia  22 m aja rozpoczn ie 
się w M oskw ie tydzień a w ia cy jn y . N ag ro d y  
■wyniosą 35,000 rb. W  zaw od ach  w ezm ą udział 
w szyscy  uczestn icy  za w o d ó w  petersburskich

Paryż (AP). Z a c h o d ź1 o b aw a , że a w ia to r 
S ag u ea , który usilom ał przelecieć z N izz j do 
K o rsy k i, spadł do m orza.

Różne.

staw icie li in stytu cy ' d ro b n eg o  kredytu  gub. 
taurydzkiej, chersoń skiej, besarabskiej, k ijo w ­
skiej i podolskiej. N a zjazd p rzybyło  wielu 
•włośc'au.

Lił»awa (AP). W y k ry to  tajną soc.-dem o­
k ra tyczn ą  drukarnię. S ko n fiskow an o prasę 
drukarską, czcionlń i druki. A reszto w a n o  s ie ­
dem osób.

B atu m  (AP). N a przedm ieściu rozb ó jn icy  
napadli na w illę  ch iru rga P rian iszn iko w a i n ie­
bezpiecznie go ranili.

Pete-sburg (AP). D. 22 -go m aja o g . 10 
w ieczorem  w yjech ał do M oskw y eroii b licharski.

Tokio (AP). D o „N itsi-N itsi* don oszą 
z Seulu, iż p rzy w ó d ca  koreańskich  pow stań ców  
Iczyń-L uń  znajduje się w e W la d yw o sto k u . Z a ­
m ierza on tam u tw orzyć g łó w n e  środow isko 
ruchu anty-jap oń skiego.

Charbm  (AP). W  n o cy  na 19 m aja chun- 
chuzi d okon ali napadu na posterunek stra ży  
•pogranicznej w  pobliżu D ża- omte. S tra ż  od p o ­
w iedziała  strzałam i n a atak n ap astn ików  i zmu­
siła  ich oo  ucieczki.

T o k io  (AP). W  p row in cyi K a w a  pan uje 
n iezw ykła  posucha. W  n iektórych  m iejscow o­
śc ia ch  g ra d  zniszczy! o g ro d y  ow o co w e.

B e lg ra d  (AP). N a k o ro n a cyę  do L o n d yn u  
pojedzir k ró lew icz A lek san d er.

CiĆrmOTR-Ffcrrand (AP). Z o sta ł o tw a rty  
7 -m y A arod ow y ko n g res pokoju.

ROuen (AP). R o zp o czę ły  się uroczystości 
z ok azyi 1000-letniej eg zy sten cyi N orm andyi.

K o iis ta i.iy n o p o t  (AP). N astępca tronu 
Jusuf-Izeddin w yjech ał do P aryża .

P e te rsb u rg  (W ł.). P rzed staw iciele  różnych 
ouozów  p o lityczn ych  w R a d zie  P ań stw a, w im ie­
niu 134 p c s ló w , w ręczyli D. po słow i G on czaro- 
w ow i obraz. "W ygłoszono k ilka  m ów.

P e te rs b u rg  (W L). R a d a  m iejska po stan o­
w iła  urządzić obiad na cześć m arytiarzjr am e­
rykańskich.

C a r s k ie  Skrte (AP). N o w y  am basador 
a u strya ck o -w ęgiersk i hr. D o u g la r-T u rn w a l-S a li­
na w ręczy; N ajjaśniejszem u Panu listy  uwie- 
rzyteln iające .

Rada Państwa.
P o sie d z e n ie  z d nia  23-go  m aja.

P rzew o d n iczy  G ołu biew  
Z o sta je  p rzy ię ty  projekt p ra w a  o urzą­

dzeniach ro ln ych  ze zm ianam i, wniesionem i 
przez kom isyę kom prom isow ą i przyjętem i przez 
Dumę.

P rzyjęto  Dez d ysku syi w red akcja  D um y 
siedem  p rojek tów  p raw , w  liczbie tej prelim i­
narze ziem skie i rep a rtycye  n a  r. 19 11  g u b e i-  
nii w itebskiej, m ohylow skiej, podolskiej, m’n- 
skiej, w o łyń sk ie j i k ijo w skie j, a także projekt 
p ra w a  o zatw ierdzeniu  przepisów , d otyczących  
ryb o łó w stw a  w  gen erał-gu b ern atorstw ie nada- 
m urskiem , przyczem  w  sprawie o statn iego  p ro­
jektu p ra w a  w yp ow iedzian o  dezyderat, aby 
rząd zaw czasu  og łosił dokładn y term in w p ro ­
w adzenia  w  życie  projektu  p raw a, p o n iew aż 
w takow ym  zazn aczo n o jed yn ie, iż 113 zasadzie 
rosyjsko -japoń skiej k o n w en cja  1907 r. o r y b o ­
łów stw ie n ow e p rzep isy  n ab ierają  m ocy obo- 
w .ązującej po u p ływ ie  sześciu  m iesięcy  od 
chw ili zaw iadom ien ia  rządu jap o ń sk ie g o  o w y ­
daniu takow ych .

N astępn e posiedzenie odbędzie się d. 26
m aja .

GIEŁD* ZBOŻOWA.

(Telegram specjalny).

Rybińsk - Usposobienie spokojniejsze. Ż jrto 6 
rb 40 kop.— 6 rb. 50 kop.; owies 3 rb. 95 kop.— 4 
rb.; jęrzrmeń 3 rb. 90- 3 rb. 95 kop

Ryga.— Usposobienie bez u n i a .  Pszenica 1 
rb. 09 kop.; żyto 84— 85 kop.; ov  L ą  77— 38 kup.

Czelabińsk.— Usposobienie bezczynne. Pszeni­
ca 1 rb. 31— 1 rb. 32 k o p , żyto 76—78 kop.; ięcz- 
■mień 64— 65 „op., ov.ies 56 -5 t f  koń.

Petersburg.— HolendefśKa giełda. Usposobie­
nie spokojne prawie bez zm.an.

—  : !------- -----— 1.~. „ wiiąS fl ■ ............ ..

G!it*i a P e t e r s b a r ik a .

Dnia 23 maja 1911

4%  R en.a P aśstw aw a. . . . .  . . 04łl*

41/»°/0 Listy zast. Kijowsk, B ZUtiB . <jił ls

41/«0/0 Listy zasr. P oh rw . B. Ziem  . . 90'L

Pożytzk. prem. 1864 r ............................ 406

5°/o .  .  -866 r ...........................  370
5°/0Obl. prem. Szlach. Banku. . . . .  328'!!

A k cye  Petersb ursk. Między nas. Komerc. 557
t  P eterr* U^*JMnt.-Pożyezk. . . 510

„ Rtttyjsk. dim Har Jlu 2e * .  . . 407

„ T w a -Odlew stali „Sbrm owo" 153
„ t Brańsk: Fab. S z y n ................... 185

„ Pól.-W sdh. kol. że l...................  251

„ Putiłow sk.........................- . . 142
r Eal-ińSk T  wr Naftow. . . . 305

„ K ijow skiego B anki Ziem skiego . —

1 ,  Roś. T e  w. kopalni złota . . . .  206

Koł. fabr. m - s z y n ....................  248

M K. W o r kol..............................  632

, Mosk. W indaw . R yb. koi. żel. 186

, Mosk. Kazań, k o l e j ....................... 528

, Don. Jurjewsk. Tow . met. . . 3*1

, „ H a r t m a n " ...........................................
5%  P o życzk a  1905 r .............................. 10 1

o . 1906 r.............................  104
5°/0 Św iad ectw a w łościańskie . . . .  ioo1, 1

Pożyczka 1908 r.  .......................... —

Usposobienie z waloram i państwowym i spo­
kojne ale s:ate; z papierami dywidendowym i na 
całej linii slahe pod w p łjw e m  realizacji; z pre- 
miówkami słabsze.

T r h f;ran  (AP). A ze fb e jd ża ń sk; gen .-gu b er- 
n ator M uchbir-us-Sałtan eh został o d w o ła n y  do 
T e h ir a n u . S ta n o w isk o  je g o  ob jął czaso w o  
książę A m an-uł Mirzą., g łó w n o d o w o d zą cy  w o j­
skam i.

T a b r y s  (AP). B ra t b yłeg o  szach a S a la r  
ud D ouleti z w ielki mi kurdskieui w ojskiem  p r z y ­
był z Sahkizu  db Bukartj, r.kąd przez M ian d at 
zam ierza  w yi uszyć rta M a fa g t M ieszkańcj M ai 
rag i fo r ty filu ją  m iasto i zw rócili się te le g ra fi­
cznie do T eh eran u , prosząc o pom oc.

O d esa  (AP). Z o sta ł o tw a rty  zjazd przed

N Z l A I T f l S G I .
Szczególny poa ujl do rozwodu. Niejaka pani 

Nellie Clance z Los Angeios w  Kalifornii rozwio­
dła się niedawno ze swoim małżonkiem dlatego, że 
nie chciałs zostać królową. Do stanu królewskie­
go pragnął ją wynieść małżonek, władca wysp 
Pitcarin na Óceame Spokojnjon.' -Do posiadania te­
go królestwa prżj's?edł p. Ciarkę przed 24 laty 
wypadkowo, gdy statek jego rozpił się przy łych 
■wyspach, zamieszkałych przez 125 obywateli, zapa­
trujących się na życie filozoficznie, i pragnącjTch 
ogłosić swym monarchą p. Ciarkę dlatęgo tylko, że 
im 10 jest zupełnie obojętne, a p- Clarkowi spra 
wiłoby wielką przyjemność. Pani. Ciarkę nie p o­
dziel ł  jednak poglądów swego m ęża : nie pragnie 
-zasiadać obok niego na tronie. „W olno mężowi 
robiń Co mu się podoba, każdy ma swój gust, lecz 
ja  iiit pragnę być królową ludu Fitcairmejskiego 
i żądam rozwod ;" —  oświadczyła stanowczo repu 
blikińs^1 usposobiona p 3 r : C far kr sądowi w  Los 

ś Trozwód uzyskałaA u g ei

W Y D A W C Y
m M ?  MłCHAŻOWBK. 

/.NTOm CZERWIN; « i

R ed a k to r od p ow ied zialn y Stanisław Farenhoic
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DOM HANDLOW Y

#  JV\. i J.
K r e s z c z a ty k  4 2 . T e le fo n  7 6 4 .

^ s f | r a T sp “ “to»"r6“  sil dnia 23 maja dc dnia 15 czerwca r. b,
W  d o ln y m  lo k a lu  m a g a z y n u  —
po r a z  p i e r w s z y  w y z n a c z o n a  z o s ta ła  s p r z e d a ż

po cenach niezwykle zniżonych:
fifl«inteaux M fi Tl I  P Spódnice 

Palia HI U U I i  II li Kosłyumy

W yroby koronkow e.
W lokalu górnym, jak zw ykli, codziennie przybywają wszystkie ostatnie nowości sezonu,

T-wo Jienry jSmith i jS-ka
w Kijowie “ !; '"STYTUCKA *«■B E Z A K O W S K A  ATs 3 3 .

2fc°7

/'•> 4». \ '£

I

Wiązafki, żniwiarki, kosiarki, grabie i przetrząsacze do siana
Angielskiej Fabryki M assey H a rris

o r a z  p ie r w s z o r z ę d n y c h  O - n A n !  7 0 n a c n i U D  (,°  żniwiarek uajroz 
a m e r y k a ń s k ic h  fa b r y k  u Z C O t l  ^ d p d o U W C

Szpagat do wiązatek „Robin Hood
---

t a  Samitury Wwm Marshall, Synowie i S-ka
znanej angielskiej fal)ryk '  w

M fe lK a toS S S S S L Prasy kombinowane SZULCA
Mtocarnie koniczynowe Richard Garrett i Synowie.

maitszych fabryk.
A  w najwyz. gatunku co do trw a­

łości i dobroci, długość około 
550 stóp na i itint.

K a ta lo g i w y s y ła m y  na ż ą d a n ie  g r a t is .

n ajn o w sza  konstrukcya, znacznie ulepszo­

na, zupełne bezpieczeństwo, bezw zględna 

sp ra w n ość  17325

Generalna reprezentacya I skład

H a l  M n i i s l i ;

Kijów, Kreszczatyk 5
C e n n ik i  i o p is  g r a t is  i f r a n c o

J”  w K-jowie 
Kreszczatyk 22
Grand Hotel w 

podwórzu.

P o l e c a ,  mając wyłączne przedstawicielstwo:

PŁUGI i SIEWNIKI Rud. Sacka.

Auomobiliści
zaoszczędzą 

IOOO r b .  ro­
cznie, o ile od- 
daw. będa gu­
my do repa- 

racyi w

Auto-Paiace
Funduklej. 

tet 17 43. Frzyjm. do wulkaniz. nie- 
zdat. — wydaj, prawie nowe. Ku 
pniemy stare gumy. 2377

E ' i ? - B a s t a  Frsctar i h
w Anglii najnowszej konstrukcyi przy 10 A tm . ciśnienia dla 
o s z c z ę d z e n ia  opału. 2440

1

H  prostej kon­
strukcyi, do 
młvn. i warszt.Motory naftowe „Perkun 

Sikawki Ogniowe ]. Jroetzer i S-ka.
Wyroby w łasnej fab ryk i:

Ekstyrpatory, gryfy, „ A t a m a n y “ , brony francuskie i Lina, 
z r z y n a c z e  do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

Późne maszyny i narzędzia fabryk krajowych i zagranicznych
C e n n ik i  na ż ą d a n ie  g r a t is  i f r a n c o .

Sn lec
m ie js c o w o ś ć  le c z n ic z a .

POLSKI PIAT1G0RSK.
Wody siarczano-słone

i kuracya błotna
i *1 a północno-zachodniej Rosyi bli/ej i znacznie tauiei od Kaukask. Piati- 
gorska. Sezon od 7 120,1 ina.a do 7 1201 września. Choroby leczone w y ­
jątkowo skutecznie w Solcu: reumatyzm mięśniowy i stawów, artretyznt, 
urzymiot w najcięższych postaciach i komplikacjach, choroby .skórne, 
skrofuły, rachhyzm, choroby nerwowe. C eny n is k ie : wygodny pokój 
z całkouirem utrzymaniem i kuracvu od 60 rb. miesięcznie. Knmunikacya 
przez t Kielce, dr żel. Nadwiślańskiej, skad ./osa kilka godzin snntorlio
dem lub Jiomr 1:1 f 1»r 11 j:u*v 1 udziela /.uv.\d . alMudu lecznic. i-: 1 w Solcu,
Si: piu.t Stnpui.. 1 z 1:b kieleckiej. J ,7

koszule,

krawaty,

kamizelki,

rękawiczki,
paltoty,
marynarki,
kołdry,
pończochy,
skarpetki,
siatki.

P e te r s b u r s k a  fa b r y k a  
b ie liz n y  i k r a w a tó w

R. M . HERSZMAN
Prorezna 2 te le f. 282.

Pr z vi ino wanie obstał u nk ów, 
przeróbek i znaczenia bicliz 
ny. Ceny nader sumienne 
i stałe. 253F

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K r e s z c z a ty k  5 4 .

Otrzymano w  wielkim wyborze 
rozmaite piótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, towary ba­
wełniane i wiele in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o czem pro­
szę się osobiście przekonać. 651

Z a k o p a n e .
„ K l e m e m ó w k a ” .

pensyonar pierwszorzędny, naprze­
ciw nowego parku klimatycznego; 
najpiękniejsze położenie; las świer 
kowy; kuchnia znakomita; wodociągi1 
Wina!i 'a cy i;  pro pekty odwrotnie

StfiK.

W Y S T A W A
maszyn i narzędzi rolniczych.

K I J Ó W ,  P R O R E Z N A  N s  9.
— — —  B iu ro  A g ro n o m ic z n e  —— — — ■

Garnitury
parowe

HofheFa
iSchrantz’a.

?Z‘,e>«.weV "/2-".

W ie d e ń . B u d a p e s z t.

Nowe patent, młocarnie do koniczyny. 
Prasy do słomy.

MASZYNY ŻNIWNE Mac-Cormicka.
Szpagat „Standard!1.

i K ultyw atcry sprężynowe i pługi T m t ik f ig o .
Kosztorysy i cenniki na żądanie gratis i franco. 251

L. Szczepanowsk lego, Kijów, 
Prorezna 3-

W ykonywa roboty: wytępia szaszle i drzewny grzybek (merulius lacri- 
mans) w budynkach, zabezpiecza takowe od wilgoci, urządza różne wen- 
tylacye. Za skuteczność każdej z tych robót gwarantuje raz na zawsze.

W Południowo-Zachodnich guberniach niema żtdnych reprszentacyi.
2634

Krycie Gachów tekturą asfaltow ą
na listwy, na gładko (bez listew) 

znanej trwałości 1 dobroci, i podwójną warstwą (dachy kie-
Tekturę asfaltową

znanej trwałości i <

Rabaty asfaltowe
wylewanie chodników, dziedziń­
ców, braw, mrasów, izohtcyę fun- 

•  daincnlów

jone);

Wyborowa smołę gazowa
i specYiiiny lab asfaltowy “ osmal 

row. dachów.

POLECA: 780

Warszawskie przedsiębiorstwo asfaltowe 
i fabryka tektur

S P O R N E G Od a w n ie j
in ż y n ie r a

Biuro przedsiębiorstwa w Warszawie

ulica Solec 5 8  (blizko la m k i) .— Telefon Ns E67.
P o s z u k iw a n i s ą  p rz e d s ta w ic ie le . - B |

SANATORYUHI D-ra Froschla lecznica dla:

CIERPIĄCYCH NA WADLIWOŚCI MOWY.
Wien, Hietzinger Hauptstrasse 42, tel. H. 249.

Przyjmuje cierpiących na wszelkiego rodzaju niemoty (głuchoniemotę, 
Głuchotę), jąkanie, bełkotanie, wrzaskli wosć, szepletiienie, mówienie 
przez nos oraz ró/ne wady mowy, przy śpiewie i rozmowie. Położenie 
wygodne i zdrowotne, ogród, komfort i nowoczesne hygieniezne urządzę 
nie, szkoły ludowe, wiejskie i średnie w niedalekiej odległości. Przystanek 
tramwaju elektrycznego i kniei miejskiej. Prospekty darmo. Przyjęcia 
codziennie: Wiedeń I Ruthausstrassc 8, i St. od 3 do 4 godz. 1 I el. 48501VI

U. M.D-r Emil Fróschelsi

I
oraz 2 () 14

Kursy! języków i buchalteryi
Wandy Jtiewęgłowskiej

w  S k ie r n ie w ic a c h ,  gub.  warszawskiej .

Jedyny zakład naukowy- w kraju, w z o r o w a n y  na podobnych zakła 
dacii angielskich i francuskich. K u r s y  robót kobiecych dla d o r o ­
słych. L’rzyjuuije się pensyonarki State. L ok al  w ogrodzie w n o ­

wym,  spccyalnie według w yma ga ń h y gi c ny  z bud ow an ym domu.

■f. zaTYsiU' *y

PŁUG! ALFREDA MELOTTE
w  G e m b l o u x

•odniosły kulturę Belgi i  o i o o r". W  Kr ól es tw ie  I ' l iskiem w 
im czasie około 100 aomtt. iów przeszło na orkę wył;

P 
kim

krót-
ą lz tiie

HI e l o t t a m i .
T R Z Y  T Y P Y  O D K Ł A  D N T C .  ' l8

1’ozatcm polecamy na ziemie wołyńskie,  podolskie i ukraińskie 
następujące niezbędne narzędzia: walce lugiiidtaczc) Campbcl la,  
bron y , ,R o ta p ia (( — - Nowość!!  K u l t y w a t o r y  A. M ćlotte , 
siewniki  rzędowe czeskie i d o  n a wo z ó w  sztuczn. Żądaj ci e cenników!

Warszawa,
Al. Jerozolimska 65.

siewniki rzędowe czeskie i uo naw ozow

F. Zalęski i S-ka

Wypożyczalnia Książek i Pism
LEONA IDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE =

(K r e s z c z a ty k  29 )
licząca przeszło 100,000 tomów dziel w językach: polskim, rosyjskim, 

francuskim, niemieckim i an , eiskim poleca dla

CZYTELNIKÓW PROWlNCYONALNYCii i na LETNISKACH
ABONAMENT na ULGOWYCH WARUNKACH.

Dział książek dla dzieci składa się z 10 aoo tomów.
Nowości natychmiast po wyjęciu.
W yszedł z druku nowy katalog książek polskich, u ł o żo n y  w e ­

dług działów i uzupełniony skorowidzem autorów 554 stron druku. 
Cena 73 kop. _________  2520

Student
wiernaja" N7 18.

Imed. zł. z r. T904) zna 6  ję z y k ,  teoret. 
i 4 prakt., przyjmie kondyc. w domu oby­
watelskim albo .1 dyrektora cukrów, i t. p. 
Łask. oferty: Kijów Hotel „Bolszaja Sic-

2728

2.35«DO SPRZEDANIA
8-mio silny garnitur Ramsohna i 
10-cio silna mfocamia Marshalla
w f ol warku Dubi ńcach dóbr  Medwińskich hr. K.  Branickiego Poczta 
M e d w i n  gub.  Ki jowski ej .  S t a c y a  Tok Z ac hód .  Kol .  Żel.  Olszanica.

Rymanów zdrój
(Galicya) 

szczawy żelazist* i jodo-brom. 
P e n s. pod M a tk ą  B o s k ą
Otwarty oa d i maja. 50 pokoi, d w u ­
piętrowa sala, kuchnia wzorowa, 
speeyalny dział odżywiania dzieci i 
wątłych, llust. cenniki i plany wy- 
syła właścicielk_ Walterowa. 1957

DRZEWO OPAŁOWE
Nowo-otwarty skład J. Połujana w Ki­
jowie na Przystani. Ul. Poczaiow. 32. 
Tel. 22-82. Ceny najniższe. Drwa ber- 
linowe najlepsze. 23&0

Do sprzedania
znaczna party* (około ,|co sztuki w y ­
bo row ych  w o łó w  ro b o c z y c h , znaj­
dujących się obecnie na wypasie na 
stepach w  okolicy F.lisawctgradii 
W o ły  te mogą być też sprzedawane 
i mniejszemi partv?mi, wedle życzę 
nia kupujących. 'Wszelkich informa- 
cyi udzieła zarząd majątku p. Okta­
wiana Ulaszyna, Mala Wis Ca guber. 
chersońskiej. Tamże telegraf i poczta.

2650

• : K  I J  O  W  -•

N I E Z A  W  i E R A  
CHLORKU 1 SODY 

Og r o m n a  o s z c z ę d n o s c

CZAS U I P i EN j ĘDZY 
k Po I“ GOBZINNEM GOTOWANIU OTRZYJ 

kMUJE5g BIELIZNĘ, NADZWYCZAJ 
CZYSTĄ 1 PIAŁĄ

2 2 t 6

Gotowe
K o s t y u m y  wełniane od 50 
K o s ł y u m y  płócienne .  30 
Spódn.  białe szewiot.  
Spódn.  białe płócien. 
Suknie lularowe 
Sukni e bal ystowc  
Blu/.ki k or onk ow e 
Blazki batyst owe 
Irlluzki g az ow e

o 1
T5 —  
8.50 

37-50 
25 —  

3 -—  
3-5° 

14.—

%
Duży wybór

K o ł n i er z yk ó w od 0.25
Ż a b o t ó w  „  0.30
W a c h l a r z y  „  0.05

Angi elski e
Strojn e

od 3 . -

E. Herse
4 Prorezna.

AJCEWASpecyalna pralnia 
chemiczna i farbiarnia

Prorezna 2, telefon 15-63.
P r z y jm u je  s ię  do  p ra n ia  K oszu le , k o łn ie r z y k i ,  m a n k ie ty .  

U tis ta lu n k i te r m in o w e  w y k . w  c ią g u  5 -c iu  y o ilz in . ; , ,

Luterańsk. 3, róg Kreszcz. 2 d

Fi endzle ;
najrozmaitszych wzorów; 

do rolet, mebli, draj)eryi; 
sznury, łaśmy, chwasty, jak 
również przybrania do dam­
skich sukien. Wykonanie ob 
Malunków we v szęlkich ko­

lorach i wzorach, wielki wybór ro­
let automatyczn. Ceny niskie tylko u

P. Rajgorodeckiego
Lulerańska 3, róg Kreszcz. 2-gi dom.

Zabezpieczajcie
się od wilgoci w lokalach, używaj 
środek , ,W e ro z in l<. Tanie-prostc- 

szybkie. 
D EZYN FEK U JC IE

Pod zastaw 30,000 rb.
na 87!, majątku w kijowsk., jiodolsk. 
gub. chcę dac. Odesa ul. Wittc 20 
nt. 2 I’. K. W- 2695

Pn||/o zagranicz. wykszt., pos. pol- 
” UIKu ski, franc. dosk., nicm. (eor., 
posz. pos. naucz, stałej na lato, ery  
jako opiekunka, towarzyszka. Ne 
.s to r o w s k a 2 w m ^ ^ ^ i<̂ ^ ^ _ _ 2 6 8 8

^ t l l  ^ P T l t  niec -̂ P°S2Uk. kondyc. ij lU U t J lll Może wyjechać zara
K a r a w ą j o w s k a  47 m.  13 .  27,, 4

S tu d e n t  m e d y c y n y
poszuk, kond. na wyjazd; dotwiad, 
masażysta, podskórn. wstrzyk. i 1. p., 
Ma poważn. rekom., oferty listown 
Bulw.-Kudriawska 5 nt. 20, pokój 2-i 
S. G. 2742

K to  c h c e  ładnie mówić, czy tac o 
głoszenia w JSła 122 i [26 tego pis­

ma, albo nabyć Notatnik-Flncyklopc 
dyi; kop. 55 u Mieczysława Ciimtr 
lowskicgo, Samezyńce, Podolsk. gul).

2687

posady naucz. 111 lim 
U o ó l L ł Y i  „ a wyjazd. .Skończ, 

średn. zakł. nauk Muzykę posia.l. 
spccyah Bulw -Kudriawska 34 m. 3.

2753
M ł / i A j l i  panienka poszukuje po- 
Llr ł ŁH_tL sady do dzieci, zna szy­
cie i krój, może na wyjazd, ul. Oj 
gińska fNb 3 m. 17 dla polki. 2699

ubikacye, .--inietniska, pomieszczenia 
dla l>; dła używ. specyal. smołę „W e *  
r o l i t ’*, zamieniając nicodpowiadają- 
cą wyniag. smołę gazową. Pewny 
środek przeciwko cholerze, tyfusowi 

etc.
I p ud  — I rb . 2 0  kop.

— OCHRANI AJCI E — •
drzewo od gnicia, grzybków, szaszli 
etc., używając ty lk o  carbohneum 
inarki , ,W e r o l i t ” . T -w e  patento­
wanych farb i preparatów W e ro *  
l i t ” . Kijów, Mała Podwalna 14, tclef 
22-1); 2669

Specvalna fabryka bielizny męskiej

W. KAUFMAN i S-ka
Kunduklcjowska 12, wprost Kolegium 

Pawła Gałagana. Telef. 16-50.
Na la to  otrzymano w wielkim wy­

borze:
Z a g r a n ic z n e  i k ra jo w e  m a te r .:

Zefiry p łó c ie n n e ,

Zefiry p ó łje d w a b n e ,

Zefiry amurów®,
Batysty noiorow*,
Płótna k o lo r o w e .
Przeróbki i znaczenie bielizny. W y ­
konanie obstalun. punkt, i na czas.

Xl*akÓV Wolska 24.d l i  a i W T Y  p ie r w s z o r z ę d n y
p e n s y o n a t 'Zatheyowcj. Pokoje e- 
leganckie, kuchnia wykwintna. 2592
h f t l i r y p  płatnej kond. na lato 
I / U U 1  A O  ocj czenr. posz. stud. 
iraw. A,\ śliński. Zgodzi się tow. dzie­

ciom w wyciecz. Michał, zauł. 24-25.
____________________ 2644

C f n r l  fizyko-matemat. wydziału, 
O IIIU . poszuk. korepet\'cyi na 
wyjazd. Ma solid, rekomeinl. Die- 
lil\v:l 1| III. 7. Stlld. ). Z. U | t t A

0|ll(tpnt polak, z podziękowaniem,
UluUulH przyjmie kondycyę na wyj. 
na lato lub cały rok. Adres: Ki­
jów, Funduklejowska 54 m. 8. A. R.

____________________________f.7' 5_

Stu d e n t -p r a w n ik  R. Kochanow­
ski poszukuję lckcyi pa wyjazd. 

Irinińska 3b m. 9. 2721

Filolog II  r. 2KS*jj
królewiak, poszuk. kond. Spccyaln. 
polonistyka. Radomyśl, gub. kijów. 
W-ny Zielonka Tad. H.  2926

Uc z e ń  maturzysta paszukuje lckcyi 
na lato. Adres; Ostróg gub. woł. 

Warzynskiemu dla A. Białokura. 
_______________________ 2725
f i n r n r i n i i f  est°ńc-'yk familijny, 
U y i  U U I I I l t  poszukuje miejsca, 
posiada dobre wiadectwa i re^om., 
specyaln. sady owocowe, szkółki, 
kwieciar., ogrodn., parcel., sadzenie 
sadów owoc., urządzanie klombów, 
może zarzadzać małym folwar. A d r c ; : 
Iwanowska 37, sklepik „Litwinka1'.

2730

N a u c z y c ie lk a  z piaktyka poszu­
kuje kondycyi, skończyła pro- 

gimnazyum i posiada świadectwo 
Zna język niemiecki teoretycznie. 
Łuck poste-restante „Zofia". 2758 
0 7 |.ba m  posady gospodyni, znani 
OŻUALIII się na kuchni, konserwach, 
marynatach, gospod wiejsk., mogę 
wyjechać. Oierty nadsył. do redak. 
„Dzień. Kijów." dla Leokadyi. 2761

G o rz e la n > > r e k ty f ik a to r
z wyższ. chcm. wykszt. dtugolctn. 
prakl pr zy budowli gorzelni, monto­
waniu aparat, maszyn, produk. spi- 
ryt. i rektyf.,Jzarząd. gośn oddziałem 
fabryki, poszukuje zajęcia. Kijów, 
poste-restante, chenrkowi 45- g j f e
‘i y ł ł ^ . p l p  panienka poszukuje po- 
-Lł-LlUllc*1 sacjy zajęcia się domem 
szyciem lub do mleczarni, przygota- 
wiam kefir. W.-Wasylk. 126 nt. 12.
________________________ 8765

Student prawnik
poszukuje kond. na wieś do uczni 
młodszych klas. Bib Bulwar 77a, 
iiinebl. pokój Jć: 3 dla K. -270̂

mmi
potrzebny zaiaz do samodzielnego 
prowadzenia robót . akwizycyi na 
pensyę i prowizyę, warunek znajonr 
ros. i nicmiec. języka la. Refcrcmwc 
zglosz. Skrzynka poczt. 148. 2775

U u i b a r k a  polka poszukuje miejsc 
•V Posiada rekomend. Mar.-Blag 
v v ie s z c z e ń s k a 3 9 n c ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 7 i

Młoda osoba M Ic ™
gimnazyum, poszuk. miejsca nauczyc. 
ub do biura Stae. kol. Gwietkowo 
'. y 1\. dla Buczkowskiej. 2768

D ru karn ia  P olaka w K ijo w ie , ulica K re szc za ty k  N r 38.


